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Belgijskie referendum. 


Kraków 24 lutego. 


Rewizya konstytucyi belgijskiej postępuje żół- 
wim krokiem, ale postępuje naprzód. Poruszył ją, 
jak wiadomo, radykalny poseł Janson, wnioskiem, 
dotyczącym wprowadzenia głosowania powszech- 
nego. Dnia 27 listopada 1890 roku Izba poselska 
wniosek ten przekazała komisyi, z której obrad 
powoli wyłonił się projekt rewizyi, wielce od- 
mienny od pierwotnego wniosku p. Jansona. Nie 
będzie bowiem wprowadzone powszechne głoso 
wanie. Z wyjątkiem S Aei A radykalnych, 
nikt nie przystał na: ten tryb wyborczy. Kenser- 
watywna prawica i liberalna lewica zgodziły się 
na dość skomplikowany census wyborczy, który 
sprawi, że liczba wyborców belgijskich z 130,000 
wzrośnie do 700,000; system opiera się na zasadzie 
własności i pewnej specyalnej kwalifikacyi, nie 
zaś na prostej liczbie wyborców. Nadto teraźniej- 
szy projekt rewizyi czyni zadość żądaniom króla, 
dotyczącym wcielenia państwa Kongo, sukcesyj, 
jako też rozszerzenia władzy króla nad członkami 
rodziny panującej, przedewszystkiem zaś tak zwa- 
nego referendum, czyli prawa króla odwołania 
się od uchwał parlamentu wprost do wyborców. 

Dotychezas podobne referendum istnieje tylko 
w Szwajcaryi. Najdawniej zaane tam było w nie- 
miecko-włoskim kantonie Grison (Graubiiaden). 
Z czasem przeszło także do innych kantonów 
w ten sposób, że wszystkie nowo uchwalone przez 
rady kantonalne prawa mogą, względnie muszą 
być poddane pod głosowanie ludności (referendum 
fakultatywne i obowiązkowe). Oprócz tego w kan- 
tonie St. Gallen istnieje veto, czyli prawo ludno- 
ści zaprotestowania przeciwko pewnym ustawom; 
dalej „inicyatywa,* czyli prawo ludności zapro- 
ponowania nowych ustaw; nareszcie finansowe 
referendum, czyli prawo ludności głosowania 0 
uchwalonych przez rady kantonalne wydatkach, 
przekraczających. pewną cyfrę. Wskutek rewizyi 
konstytucyi szwajcarskiej w roku 1874, referen- 
dum fakultatywne zostało zastosowane do całej 
rzeczypospolitej w ten sposób, że na żądanie 
30,000 obywateli, lub 8 kantonów," prawa związ- 
kowe muszą być poddane pod głosowanie ogółu. 

Nie wiedzieć, dlaczego królowi Leopoldowi II 
tak się spodobała ta niewątpliwie nitrademokra- 
tyczna metoda referendum, dość, że od jego wpro- 
wadzenia uczynił zależną rewizyę konstytucji. 
W maju r. z. prezes gabinetu Beernaert w ko- 
misyi centralnej tak objaśniał i uzasadniał refe- 
rendum: „Król i jego ministrowie wahają się za- 
proponować pewien projekt prawa. Chodzi o spra- 
wę doniosłą. W opinii publicznej i w parlamen* 
cie panują sprzeczne zdania. Czyż w takim razie 
byłoby rzeczą niedogodną zasięgnąć zdania wy: 
borców ? Parlament, znajdując w wypowiedzianej 
przez wyborców opinii wskazówkę i przewodnika, 
zachowa zupełną swobodę dyskusyi i decyzyi. 
Gdy przeciwnie chodzi o prawo już uehwalone 
w parlamencie i to wbrew zdaniu gabinetu, król, 
zamiast zmienić gabinet, lub rozwiązać Izbę, bę- 
dzie mógł, jeżeli zechce, odwołać się do wybor- 
ców, zanim się uciecze do jednego z tych dwóch 
środków ostatecznych. Czyż w jednym, jak w dru- 
gim razie nie znaczy to raczej zbliżyć się do rze- 
czywistego systemu reprezentacyjnego, aniżeli od- 
dalać się od niego? Chociaż nie można spodzie- 
wać się po wyborcach tej samej wprawy i mą- 
drości, jak po tych, których wybrali na swych 
zastępców, czyż jednak nie są zdolni odpowie- 
dzieć tak, lub nie, na pytanie proste, sformułowane 
wyraźnie? I ezyż takie odwołanie się do wybor- 
ców nie pozwoli poznać dokładniej ich opinii, niż 
rozwiązanie Izby i nowe wybory, poruszające 
skomplikowane interesa stronnictw ?* Dalej pre- 
zeg gabinetu podnosił różnicę pomiędzy propono- 
waną reformą a szwajcarskiem referendum, i wy- 
kazywał, że to będzie równocześnie instytucya 
demokratyczna i zachowawcza, która wzmocni 
władzę królewską, a pozwoli także opinii narodu 


POWIEŚĆ 
przez Adama Krechowieckiego. 
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Część pierwsza. 
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. (Ciąg dalszy). 

Roman, którego widok łez żony drażnił niewy- 
powiedzianie, chodził po pokoju wielkiemi kro- 
kami. 

— Ależ moja droga — przemówił po chwili — 
zanadto tragicznie bierzesz sytuacyę. Nie widzę 
nie tak okropnego w przeniesieniu się do Lwowa. 
Ja sam... 

— 0, Romanie! — przerwała Zenobia — nie 
mów tego! Ty oczywiście wyobrazić sobie nawet 
nie możesz takiej sytnacyi. Zrywać wszystkie sto- 
sunki, wyrzekać się wszystkich zwyczajów, całe 
życie na starość z gruntu przeobrażać, to okro- 
pne! Jabym umarła. 

— Zeniu! — podchwycił poważnie Roman, 
chcąc skorzystać ze sposobności — właśnie kie- 
dyś tu weszła, chciałem iść do ciebie. Od kilku 
dni obliczałem wraz z Sipajłłą stan naszych do- 


chodów i przyszedłem do bardzo smutnych rezul | 


tatów. A i 
Pani Zenobia przez łzy rzuciła pełne podejrzli- 
wości spojrzenie na męża. ; ; 
—-Lęka się — pomyślała — aby moi rodzice 
czego nie żądali, dlatego to mówi. ? 
Roman usiadł, wziął papiery do ręki i zaczął 
czytać głośno zestawienie rachunków, każdą po- 
zycyę wyjaśniając dokładnie. Ale wkrótce instyn- 


> Tak. stsły rzeczy w październiku r. z Tym- 


NAJMŁODSI. 


zaznaczyć się jasno, gdyby zaszła potrzeba zapy- 
tania o nią. 

Wówczas jednak p. Beernaert przyjęcia refe 
rendam nie uważał jeszcze jako conditio sine qua 
non rewizyi, lecz oświadczył, że w tym wzglę 
dzie musiałby zasięgnąć zdania rady ministrów. 
To też sprawozdawca większości komisyi p. De 
Smet de Naeger w swym znanym raporcie z 28 
października r. z., nie przemawiająć ani za refe- 
rendum, ani przeciwko niemu, poprzestał na za- 
znaczeniu, że kilku członków komisyi zgadza się 
na tę instytucyę, kilku przystaje na nią warun- 
kowo, dwóch zaś — liberalni członkowie komi- 
syi b. minister Frère-Orban i Sainctelette — od- 
rzucą referendum. 


czasem w styczniu prezes gabinetu Beernaert po 
naradzie z królem i ministrami 'oświadczył komi- 
syi teatralnej, że przyjęcie referendum stanowi 
nieodzowny warunek rewizyi. Wskutek tego 0- 
świadczenia powstał wielki ruch, zwłaszcza w o0- 
bezie prawicy. Wymowny b. minister konserwa- 
tywny Woeste, rozwinął energiczną agitacyę prze- 
ciwko referendum, wygłaszając na konserwaty- 
wnych zjazdach liczne mowy, w których wyka- 
zywał niebezpieczeństwo tej zmiany Kkonstytntyi 
w kierunku osławionych we Francyi plebiscytów. 
Zdawało się zatem, że wnioskom rządowym za- 
graża wielkie niebezpieczeństwo. Jednakż» na ze- 
braniu prawicy d. 10 lutego przyszedł do skutku 
kompromis na tej podstawie, że osobne prawo 
dokładnie wyliczy przypadki, w których król bę- 
dzie mógł odwołać się za pomocą referendum do 
wyborców. P. Woeste wprawdzie oświadczył, że 
takiego prawa nie uchwali nigdy, jednak nie 
sprzeciwiał się wsunięciu referendum do projektu 
rewizyi. Ianemi słowy, p. Woeste. spodziewa się, 
że to referendum, przyjęte przy rewizyi, pozosta- 
nie martwą literą, ponieważ potem Izba nie u- 
chwali prawa, określającego przypadki, w których 
król może użyć referendum. R 

Bądź co bądź, prezes gabinetu zakomunikował 
sekcyom swe wnioski z poprawką: „Osobne pra 
wo skonstatuje, w jakich przypadkach i pod ja- 
kiemi warunkami król może się odwołać do wy- 
borców* — a 17 lutego trzy sekcye przystały na 
referendum, trzy oświadczyły się przeciwko niemu. 
Uchwały te nie przesądzają jednak dalszego prze- 
biegu sprawy, albowiem w tych sekcyach 48 po- 
słów głosowało za referendum, atylko 33 przeciwko 
niemu; 14 zaś, należących do prawicy, wstrzy- 
mało się od głosowania, ale zapewne w Izbie 
głosować będą z rządem. Liberalni posłowie wszy- 
gcy oświadczyli się przeciwko referendum, nato- 
miast Janson i drugi radykalny poseł głosowali 
za referendum. Sekcye wybrały. swych sprawp- 
zdawtów, którzy razem tworzą sekcyę centralną, 
obradującą teraz nad referendum. Niezawodnie 
Izba zgodzi się na tę instytucyę, choćby tylko 
dlatego, aby nie zwichnąć reformy ustawy wy- 
borczej. 

W każdym razie referendum belgijskie będzie 
stanowiło oryginalną ozdobę konstytucyi monar 
chićcznej. Nie wiemy wprawdzie jeszcze, jakim 
sposobem zapowiedziane na później prawo określi, 
względnie ograniczy referendum? Atoli pomimo 
wywodów p. Beernaerta, proponowane referendum 
zasadniczo zmienia konstytucyjny ustrój Belgii. 
Parlamentaryzm, aby się tak wyrazić, monarchi- 
czny opiera się na zasadzie wyboru pewnej liczby 
reprezentantów, niezależnych od wyborców, nie- 
przyjmujących od nich żadnego mandat imperatif, 
niemogących być pozbawionymi mandatu posel- 
skiego uchwałą wyborców; ci mężowie zaufania 
w kole ściślejszem wywiązują się z zadania wła- 
dzy prawodawczej. Natomiast referendum szwaj- 
carskie stanowi zwrot do prawa publicznego przed- 
chrześciańskich republik, gdzie ludność bezpośre- 
dnio wykonywała władzę prawodawczą i wyko- 
nawczą. Pomiędzy parlamentaryzmem, jaki się wy- 
robił w monarchiach chrześciańskich, a referen- 
dum szwajcargkiem zachodzi więc zasadnicza 
różnica. 

Przypuściwszy, że w rzeczypospolitej o wybieral- 


ktownie uczuł, że słowa jego giną bez echa, że 


słuchanym wcale nie jest. Spojrzał na Zenobię, 
która głowę obu rękami cisnęła. 

— Mój drogi — ozwała się csłabionym gło- 
səm — tak jestem wzruszona i chora, że ledwie 
żyję. Głowa mi pęka. Możebyśmy te rachunki na 
inny czas odłożyli. Zresztą, ja wiem, mój drogi, 
że i ty, pomimo takiego majątku, musisz mieć 
chwilowe trudności. Nie może być inaczej. Dzięki 
Bogu jednak, Jurpol i dla nas i dla wnuków na- 
szych wystarczy. 

Ależ moja Zeniu — przerwał Roman — ja 
właśnie chciałem ci przedstawić... 

— Nie mogę! dziś nie mogę! — powtarzała 
Zenobia zdławionym głosem. — Drżę cała, tak 
mię ten list mojej nieszczęśliwej matki do głębi 
poruszył. Ty nie wiesz, jacy oni biedni, ty bę- 
dziesz dla nich dobrym, Romanie! 

Znowu łzy potoczyły się jej z oczu. Powstaw- 
szy z miejsca, słaniała się i opierając się o stół, 
podeszła do męża. Porwała go za rękę i uścisnęła 
mocno. 

— Ty będziesz dla nich- dobrym! — powtó: 
rzyła , łkając. ; 

Roman czuł, że gwałtowna scena grozi lada 
chwila wybuchem. Sztywniał coraz bardziej i po- 
wstał od stołu, widząc, że zamierzonej rozmowy 
dziś nie przyprowadzi do skutku. 

— Kiedy przyjeżdżają? — zapytał zimno. 

— Chciałabym, aby jak najrychlej! — odrze- 
kła Zenobia. — Może już wyjechali z Ośniałowa; 
mam nadzieję, że do tygodnia tu będą. 

Wstrzymała się chwilę i nie patrząc na męża, 
dodała cicho, jakby nieśmiało: 

— Pragnęłabym jak najdłużej ich tu zatrzymać, 
dać im trochę zapomnieć o troskach przebytych i 
o tych, które ich czekają. Ty nie wiesz, jak ja 
ich kocham! 


zmianom, jak te, które teraz mają być uchwalone. 


sko 


nych naczelnikach władzy wykonawczej podobne 
odwoływanie się wprost do masy ludowej jest 
możliwe, a nawet korzystne, zachodzi pytanie: 
o ile ono się zgadza z ustrojem monarchicznym ? 
Król nie jest wybieralnym prezydentem. Posiada 
on wszędzie i veto i inicyatywę, bo wszędzie 
może odmówić uchwalonym przez parlament pra- 
wom sankcyi i wszędzie rząd może parlamentowi 
zakomunikować w imieniu króla swoje wnioski. 
Wszędzie też monarsze wolno od parlamentu od- 
wołać się pośrednio do ludności za pomocą pono 
wnych wyborów. Ale król Leopold żąda konie- 
cznie prawa bezpośredniego odwołania się do wy- 
borców. Jeżeli parlament odrzuci jakąkolwiek pro- 
pozycyę króla, zaś zapytani wprost wyborcy na 
nią się zgodzą, w takim razie król osiągnie tyle 
tylko, ile mógł osiągnąć za pomocą rozwiązania 
Izby w nowych wyborach. Natomiast, jeżeli wy- 
borey także odrzucą propozycyę królewską, naten- 
czas będzie to tem dotkliwszą porażką osobistą 
króla i, jak się obawia p. Woeste, narazi na 
szwank powagę tronu. : 

Z drugiej strony p. Beernaert może ma po czę- 
ści racyę, gdy sądzi, że wyborcy na pewne pro- 
ste i Ścisłe zapytania odpowiedzą objektywniej, 
niż posłowie, krępowani często taktyką parlamen- 
tarną, uchwałami klubowemi itd. i że odwołanie 
się do wyborców w formie referendum mniej wzbu- 
rzy kraj, niż ponowne wybory. W każdym razie 
jest to tak nowy w państwie monarchicznem eks- 
peryment, tak bardzo niewyjaśniony co do wła- 
ściwych przyczyn, jakoteż co do celów, że zda- 
leka niepodobna stanowczo cświadczyć się za nim 
lub przeciwko niemu. Z góry tylko możnaby przy- 
puszczać, że tak spokojny, doświadczony i świa- 
tły monarcha, jak Leopold II belgijski, nie upie- 
rałby się przy swej propozycyi, gdyby się po niej 
nie spodziewał bardzo pożytecznych dla kraju 
skutków. $ 

Skoro Izba przystanie na reférendum, nastąpi 
rozwiązanie parlamentu i wybór konstytuanty, 
która według przepisów konstytucyi zajmować się 
będzie wyłącznie rewizyą w granicach, określo- 
nych przez terażniejszą Izbę. Od r. 1831 nigdy 
konstytucya belgijska nie uległa tak ważnym 


Nie dziw zatem, że ta rewizya budzi powszechne 
zajęcie. Że pomimo tego dotąd wszystko odby- 
wało się w normalnych formach parlamentarnych, 
że nie wydarzyły się w Izbie żadne skandale i 
żadne policzki, że także pomimo częstych zjazdów 
stronnictwa radykalnego i socyalistów nie wywią- 
zały się żadne zatargi uliczne — świadczy to o po- 
litycznej dojrzałości ludności belgijskiej. Ta stara 
konstytucya z r. 1831 musi być bardzo dobrą, 
ro się tak. zaszczyćnie wywiązała z zadania 


pedagogii politycznej! ` 
—— ZEP 


Przegląd polityczny. 


Według depesz nadeszłych z Petersburga, od- 
wiedziny cara w Berlinie zapowiedziane są sta- 
nowczo na miesiąc maj. W marcu pojedzie car 
do Krymu, ażeby tam odwiedzić chorego syna 
w. ks. Jerzego; ztamtąd zaś uda się przez Berlin 
do Danii, na uroczystość złotego wesela królestwa 
duńskich. Prasa niemiecka wiadomość tę wogóle 
przyjmuje bardzo chłodno, podczas gdy dzienniki 
rosyjskie właśnie zastanawiają się przy tej spo- 
sobności obszernie nad koniecznością rosyjsko- 
niemieckiego zbliżenia. Mowostż występują z uro- 
czystem zapewnieniem, że Rosya nigdy nie żywiła 
złych zamiarów względem Niemiec i terytoryum 
swojego bynajmniej w żadnym kierunku rozsze- 
rzać nie chce, oraz że w ogóle nie zaszło nie, 
coby mogło niepokoić Niemcy ze względu na po- 
lityczne plany rosyjskie. 

Gabinet francuski, który teraz powołany ma 
być do życia, będzie miał w każdym razie nie- 
zmiernie ważne zadanie przeprowadzenia nowych 
wyborów: albo bowiem Izba pozwoli mu rządzić 


Ostatnie słowa wymówione były bez afektacyi, 
z prawdziwem i głębokiem uczuciem, które mi- 
mowolnie przeniknęło Romana. Głos serca, prze- 
jętego miłością, dźwięczał w nich silnym akcentem. 
Objął ramieniem żonę i zlekka pocałował w czoło. 

— Uspokój się Zeniu — rzekł głosem serde- 
czniejszym — uczynisz, jak i co zechcesz, dom 
mój dla rodziców twoich otwarty. 

— Dobry, poczciwy Romanie! — mówiła Ze- 
nobia przez łzy, całując dłoń męża — jakżem ja 
tobie wdzięczna ! 

I za chwilę, jakby jej nagle sił przybyło, mó- 


wiła z ożywieniem wielkiem : 


— Biedna matka odżyje tu trochę. Wszak to 
za tydzień zjazd u nas na moje imieniny, potem 
znowu imieniny twoje, a potem twego ojca. Całą 
prawie okolicę naszą, której prawie nie znają, im 
zaprezentujemy. Kochany mój ojciec, on tak lubi 
towarzystwo i dobrą kuchnię, ożywi się, zapomni 
choć na chwilę o swojem nieszczęściu. 

Roman milezał z gorzkim na ustąch uśmiechem. 
Ona wychodziła już z pokoju i jeszcze od progu 
się wróciła. 

— To się mama ucieszy! — zawołała — gdy 
zobaczy swój! portret. Zrobiłam go ze starego da- 
gerotypu, udał mi się wybornie, Nie widziałeś — 
dodała z wymówką. — muszę ci go jutro po- 
kazać! 

I wyszła, ani przypuszczając, że ostatnie jej 
słowa znowu poruszyły w sercu Romana ną chwilę 
stłumioną gorycz. 

Z załamanemi rękami stał on długo na środku 
pokoju, patrząc sztywnie przed siebie. 

Z jednej strony Sipajłło i jemu podobni nie da- 
wali mu przeprowadzić reform w zarządzie, któ- 
rych konieczność uznawał; z drugiej strony żona, 
zamiast przyjść mu z pomocą i ułatwić stanowczą 
zmianę, nie chciała zrozumieć sytuacyi i nowemi 
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spokojnie, a w takim razie utrzyma się on u steru 
aż do chwili, w której upłynie termin dotychcza- 
sowych mandatów, albo przyjdzie do nowego prze- 
silenia, które już inaczej nie będzie się mogło za- 
kończyć, jak tylko rozwiązaniem parlamentu. Nie 
można się zatem dziwić prezydentowi Carnotowi, 
że tak dłago waha się z powołaniem nowego kie- 
rownika rządu. W poniedziałek naradzał się Car- 
not z czterema wybitnymi dziennikarzami: senato- 
rem Hebrard z Temps, senatorem Rane z Parts, 
deputowanym Burdean z Journal des Débats i de- 
putowanym Maret z Radical. W kołach dyploma 
tycznych opowiadają, że poseł rosyjski baron Moh- 
renheim czynił bardzo stanowcze wysiłki, żeby 
przeprowadzić nominacyę Ribota na prezydenta mi- 
nistrów. Mohbrenheim miał oświadczyć Carnotowi, 
że „patrzy na sytuacyę z wysokości Kremla“ i że 
gabinet Ribota miałby bardzo doniosłe znaczenie 
dla aliansu francusko- rosyjskiego. Justice, organ 
p. Clémenceau, reprodukując te pogłoski, dodaje: 
„Czyż uczucie narodowej godności zupełnie już 
wymarło we Francyi? Jakim sposobem ośmiela 
się ktos powoływać się na domniemaną opinię obce- 
go ludu w sprawach, które tylko nas obchodzą ? 
Jakkolwiek możemy żywić dla tego ludu wielką 
sympatyę, nie dopuściliśmy się nigdy tej niedys- 
krecyi, żebyśmy mieli dawać rady naszym rosyj- 
skim przyjaciołom, jaki kierunek ich wewnętrznej 
polityki widzielibyśmy najchętniej. Radzimy im 
naśladować nasze rezerwowane stanowisko. Jeżeli 
to prawda, że pewni dyplomaci są skłoani zapom- 
nieć o niem, powinni im zwrócić na to uwagę 
przedewszystkiem ci, którzy się cieszą ich popar- 
ciem. Na dziś nie chcemy więcej w tym. przed- 
miocie mówić!* Poparcie Mohrenheima zatem za- 
szkodziło raczej Ribotowi, zamiast mu pomódz, po- 
nieważ zaś. radykalni zupełnie odmówili mu po- 
parcia, kandydatura jego usunęła się na plan dal. 
szy. Przez chwilę wymieniano znowu Constansa; 
mówiono, że Constans musi być ministrem w dnia 
1 maja, inaczej bowiem rząd nie potrafiłby sobie 
bez niego dać rady ruchom i manifestacyom ro- 
botniczym. Jakby na poparcie kandydatury Con- 
stansa, rozeszła się wieść, że policya przedsię- 
wzięła nowe rewizye u osób, podejrzanych o prze 
chowywanie dynamitu. Sprawa Laura jest jednak 
jeszcze zbyt świeżą, żeby mogła pozwolić na utworze 
nie gabinetu Constansa. Według ostatnich telegra- 
mów, prezydent Carnot zawezwał do siebie wczoraj 


mu misyę utworzenia nowego gabinetn. Jest pra- 
wdopodobieństwo, że Freycinet propozycyę „ze 
względu na stan swojego zdrowia“ odrzuci; w ta- 
kim razie, jak zapewniają z najlepszej strony, 
Carnot zwróci się do p. Rouvier. 

' Z Berna szwajcarskiego donoszą, że partya 
robotnicza postanowiła zebrać 30.000 podpisów 
przeciwko ustawie związkowej, dotyczącej wyda- 
wania przestępców obcych rządom zagranicznym 
i w ten sposób sprawić, żeby ustawa przedłożona 
została ludowi szwajcarskiemu do przyjęcia albo 
odrzucenia. Termin zbierania podpisów upływa 
z dniem 26 kwietnia. Partya robotnicza występuje 
przeciwko ustawie dlatego, ponieważ zawiera ona po- 
stanowienie, iż jakkolwiek przestępca zasłaniałby się 
politycznym motywem zbrodni, wydanie go w ręce 
władz obcych jest dopnszezone, jeżeli w danym 
wypadku chodzi przeważnie o zwykłą zbrodnię 
lub przestępstwo. 

Po dokonaniu wszystkich wyborów ściślejszych 
do rumuńskiego parlamentu, ostateczny. wynik 
wykazuje, że większość konserwatywna rozporzą- 
dza 151 głosami naprzeciw 32 głosów opozycyj- 
nych. Jest to stosunek stronnictw, niepamiętny 
w parlamentarnej historyi Rumunii i stanowi 
najświetniejszy tryumf junimistycznej frakcyi. 

W rządowych kołach belgradzkich zapewniają, 
że. rekonstrukcya gabinetu nastąpi dopiero po 
zamknięciu sesyi skupczyny. Pasicz nie uczynił 
dotychczas rejencyi żadnych stanowczych propo- 
zycyj. Oprócz niezajętych obecnie tek finansów i 
handlu, nanowo będą obsadzone także teki spraw 
zagranicznych i sprawiedliwości, bo Greorgiewicz 
i Gersicz ustąpić mają z gabinetu. Co się tyczy 


jeszcze .go obarczała ciężarami. Trudno się było 
łudzić. Pobyt Szarzyckich mógł trwać bardzo dłu 
go, a oprócz kosztów, jakie musiał pociągnąć za 
sobą z powodu zamierzonej przez Zenobię prezen- 
tacyi okolicy, ileż trosk i strapień moralnych mógł 
sprowadzić i niewątpliwie sprowadzi. Przebojem 
chyba iść należało, albo uledz. Roman czuł, że 
do walki sił niema, że dziś tak wobec Sipajłły, 
jak wobec żony, okazał się słabym. I w domu i 
w zarządzie zostanie wszystko po dawnemu! 
Wolnym krokiem wyszedł Roman z: pokoju i 
podążył do Marszałka. Czuł nieprzepartą potrzebę 
widzenia się z ojeem. Nie dlatego, aby się spo- 
dziewał znależć u niego radę. Marszałek w osta- 
tnich czasach żaczął widocznie podupadać. Fizy- 
czne zdrowie wprawdzie: mu służyło, ale umysł 
tracił żywość, pamięć chwili obecnej mąciła się i 
odbiegała, zwracając się natomiast do czasów da- 
wnych. Godzinami całemi Marszałek siedział 
w swoim pokoju, zamyślony, wpatrzony w okna 
bezmyślnie, lub po opustoszałych salach pałacu 
przechadzał się zwolna, krokiem chwiejnym, 
wsparty na lasce. Oglądał się w około siebie, za- 
trzymywał się chwilami, jakby wspomnienia zbie- 
rał, głową posępnie kiwał i szedł dalej. milczący. 
Przesuwał się cicho, jak cień dawnej przeszłości. 
Starzec blisko ośmdziesięcioletni tracił z dniem 
każdym wyrażniej związek z otaczającym go. świa- 
tem. Stępiony słuch nie pozwalał mu brać udziału 
w ogólnej rozmowie, to też od ludzi usuwać się 
począł, coraz mniej rozumiejąc ich sprawy i po- 
trzeby. W interesa jurpolskie także od dawnego 
czasu nie wglądał. Zaniepokoiła go była mocno 
na chwilę sprzedaż Oksaniny, zasmucił się, ale o 
bliższe szczegóły nie pytał. Wiadomość była mu 
snać nadto bolesną, nie chciał się więc rozdra- 
żniać tem, na co rady nię widział, Dusza jego 
zapadała już w ten martwy spokój późnej starości, 


o godzinie 2 po południu Freycineta i zaproponował 
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ministra wojny Praporcetowicza, nie ma on wpra- 
wdzie sympatyi w klubie radykalnym, w braku 
jednak odpowiedniego kandydata stanowisko jego 
jest zapewnione. Pomimo wszelkich półurzędowych 
zaprzeczeń, secesya 21 deputowanych ze stronni - 
ctwa radykalnego jest faktem niewątpliwym. 

Uwolnienie trzech oskarżonych pań bułgarskich 
w procesie o wystosowanie memoryału do repre- 
zentantów zagranicznych mocarstw sprawić może 
tylko dobre wrażenie. Wyrok ten dowodzi wiel- 
kiej niezależności politycznej sądów  zofijskich ; 
wina moralna po stronie pań Karawełow, Orosza- 
kow i Georgiew była niewątpliwa, życzeniem buł- 
garskiego rządu było niezawodnie, żeby wymie- 
rzono surową karę za ich niepatryctyczne i anty- 
państwowe postępowanie, sympatya oskarżonym 
nie towarzyszyła z' pewnością — a jednak pomimo 
tego wszystkiego, wobec braku istotnych: praw- 
nych dowodów przestępstwa, trybunał uwolnił ob- 
wińione od oskarżenia. Jest to fakt: przekonywu- 
jący i wymowny, stanowiący najświetniejszą od- 
powiedź na zarzuty prasy francuskiej i rosyjskiej, 
odnoszące się do sposobu przeprowadzania procesu 
morderców Beleczewa, który prawdopodobnie roz- 
pocznie się już niebawem. 


Galic. Towarzystwo kredytowe ziemskie. 


Lwów 23 lutego. 


(X) Dalszem sprawozdaniem , które Dyrekcya 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego przedłoży 
ogólnemu zgromadzeniu delegatów, jest sprawo- 
zdanie w przedmiocie organizacyi etatu, ustawy 
służbowej i funduszu emerytalnego dla: urzędników 
Tow. kredytowego ziemskiego. | 

Ogólne zgromadzenie delegatów, odbyte w r. z., 
powzięło uchwałę, polecającą ' Dyrekcyi wypra- 
cowanie tych projektów organizacyi, zaś Dyrek- 
cya poruczyła to zadanie swemu wiceprezesowi, 
p. Stanisławowi Gniewoszowi. 

Sprawozdanie swe rozpoczyna p. Gniewosz ogól- 
nym poglądem na zmiany etatu urzędników; po- 
cząwszy od r. 1844 aż do ostatniej chwili, doko- 
nywane w miarę rozwoju Towarzystwa. Do spra- 
wozdanią dołączone zaś są tąbele statystyczne, 
które walnemu zgromadzeniu znakomicie ułatwią 
przegląd rozwoju Towarzystwa, oraz wskazują 
ną rychłą potrzebę powiększenia sił, a zarazem 
polepszenia dotacyj urzędników. Tabele te obej- 
mują: rozwój głównych czynności urzędowych i 
liczby fankcyonaryuszów w Tow. kred. ziemskiem 
od r. 1842 do 1891; rozkład wszystkich funkcyo- 
naryuszów na pojedyncze wydziały od r. 1874 
do 1891; rozkład pracy w samej dyrekcyi; pro- . 
jekt do reorganizacyi etatu; stosunek awansu do 
pięcioleci przed awansem nabytych; emerytury 
urzędników Towarzystwa, obliczone do etatu pro- 
jektowanego; stosunek procentowy wzrostu płace 
w Tow. kred. ziemskiem od r. 1861 do 1891; 
w końcu zestawienia płac i poborów urzędników 
w innych instytucyach finansowych krajowych i 
zagranicznych, niemniej w krajowych dykaste- 
ryach rządowych. 

Dyrekcya podnosi w swem sprawozdaniu, że 
obecnie stan sił pracujących w Towarzystwie jest 
następujący : urzędników 28.z wydatkiem 44.700 
złr.; dyurnistów 29 z wydatkiem 19,924 złr. — 
razem 57 osób z wydatkiem 64.624 złr. Stosunek 
rażący między liczbą urzędników a dyurnistów 
świadczy wymownie o potrzebie pomnożenia etatu 
urzędników i spowodował Dyrekcyę jeszcze przed 
4 laty do przedstawienia tej sprawy walnemu 
zgromadzeniu, które jednakowoż uznało za stoso- 
wne odroczyć organizacyę etatu służbowego aż 
do ukończenia konwersgyi, t.j. gdy tok spraw To- 
warzystwa powróci do normalnych granic i spra- 
wa regulacyi etatu w właściwych podjęta być 
może rozmiarach. 

W obecnem sprawozdaniu swem dyrekcya pro- 
stuje poniekąd przekonanie, jakoby po ukończe- 
niu właściwej akcyi konwersyjnej czynności To- 
warzystwa miały się zmniejszyć. Przeprowadze- 


która z rezygnacyą patrzy na wszelkie klęski i 
smutki, czując kres bliski. i 

Wyjazd Zygmusia poruszył Marszałka wszakże 
mocniej, niż się tego można było spodziewać. Na 
tym wnuku jedynym spoczęła cała miłość starca 
i wszystkie jego nadzieje. Patrząc na niego, słu- 
ckając jego żywej rozmowy, Marszałek rozpromie- 
niał się dziwnie, z jednym też Zygmusiem starzec 
rozmawiał nieraz długo i szeroko, rozweselał się 
wśród tej rozmowy i śmiał się z nim razem, jak 
dziecko, zapominając o swojej starości. 

Nagle przypominał sobie. Urywał rozmowę, na 
ostatnie pytanie Zygmusia już nie odpowiadał, 
spoglądał chwilę przed siebie posępnie z pod brwi 
siwych nastrzępionych, białą brodę gładził ręką 
drżącą i odprawiał Zygmusia: 

— Idż! — mówił — idź do matki. 

Pani Zenobii Marszałek nie lubił, chociaż był 
dla niej zawsze uprzejmym i bez serdeczności do- 
brym. Nigdy ani jednem słowem nie uczynił jej 
żadnej wymówki, a w rozmowach z Romanem nie 
poruszał nigdy kwestyi ich małżeńskiego pożycia. 
Zdawaćby się było mogło z pozoru, że Marszałek albo 
nie dostrzega braku harmonii między małżonkami, 
albo że go to nie zajmuje wcale. Ten tylko, ktoby 
z boku, a pilnie badał, mógłby był dostrzedz, jak 
wzrok Marszałka z wyrazem niewymownego smut- 
ku zwracał się niejednokrotnie ku synowi i na bla- 
dej jego twarzy długo spoczywał, jakby przenikał 
wszystkie jego boleści, rozczarowania i walki. Ale 
nie mówił nigdy nic, snać szanując tajemnicę ser- 
ca Romana, które się w swym bólu zamykało. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


= "cych depozyta — dyrekcya zaś cała, wychodząc 
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pru i Dźwiny, przywykliśmy, zwłaszcza w osta- w którym konsoreyum obywatelskie, zamiałoie | zla 5551 złr., XXV C. czyszczenie dołów kloa- 
tnich czasach, zwracać mimowoli z wdzięcznością |w celu wzięcia dóbr podhajeckich w dzierżawę, |cznych 15,308 ztr., XXVI. drogi 24,660 złr., mo- 
oczy ku Austro-Węgrom, jako ku państwu, gdzie | wykazuje, z jakiego powodu tych dóbr zadzierża-|sty 1,800 złr., utrzymanie bruków i chodników 
sprawiedliwość nie jest czczem słowem, gdzie| wić nie mogło, a zarazem tak przeciw Dyrekcyi | 12,696 złr. 

nie panuje wyuzdane bezprawie, i gdzie wszy-| Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako-| Do niektórych z przedłożonych tytułów zabie- 
stko, co jest polskie, doznaje takiej samej opieki |wie i przeciw pojedynczym członkom onej, jak i|rali głos radcy miejscy i uzasadniali rezolucye. 
prawno - państwowej, jak to, co jest węgierskie | przeciw Radzie nadzorczej, z różnemi występujejI tak do tytułu I, obejmującego płace i zasługi 
lub niemieckie. | SE, zarzutami, które kulminują w tem, jakoby Dyrek-| zarządu miasta, zabrał głos r. m. Dr Propper, 

Łatwo teraz pojmiesz, Szanowny Panie, jak da-|cya wyraźnie do tego dążyła, aby kontrakt z pp.|nie w celu sprostowania cyfr na pokrywanie płac 
lece wzbiera u nas gorycz, gdy i z tej strony Lilienfeldami, o dzierżawę wspomnianych dóbr| Magistratu, lecz gdy się uchwala wydatki na za- 
spotyka nas rozczarowanie i gdy. nasi prześla-|dnia 11 lipca 1891 roku zawarty, utrzymać przy|rząd miasta, należy zbadać, o ile ten zarząd od- 
dowey powiadają nam: „A oto Wasze Austro- | mocy. powiada swemu zadaniu, nałożonemu przez statut 
Węgry!* Ten stan umysłów naszych należałoby | Owóż z uwagi, że Dyrekcya i pojedynczy jejji inne rozporządzenia. Mowey idzie 0 czy- 
uwzględnić. Węgrzy odznaczają się jakoby wiel- {członkowie z czynności swoich, w sprawach To-|stość i porządek w mieście; miasto to porównać 
kim zmysłem politycznym, przeto ich mężowie | warzystwa podjętych, tylko przed swoją władzą | można do uczonego, co zatopiwszy się w stu- 
stanu powinniby rozważyć, co dla nich jest wa- | przełożoną, t. j. przed Radą nadzorczą tłumaczyć | dyach, zapomniał o zewnętrznej stronie. Miasto 
żniejszem, czy posiadanie owego głuchego jeziorka, {się mogą, a nadto z uwagi, że w interesie dóbr|ponosi wydatki na cele naukowe i artystyczne, 
do którego goście węgierscy nie chodzą i o któ- podhajeckich nawiązane są różne rokowania, dą |a o czystość i porządek nie wiele dba i dlatego 
rem poezya węgierska milczy, czy nie rozgory- | żące do stanowczego załatwienia tej sprawy, o|fasady domów u nas obszarpane, wystawy skle- 
czanie wielu milionów Polaków, pod berłem ro-|których atoli w obecnem stądynm bez ujmy dla| pów zabrudzone i zabłocone, w sklepach wewnątrz 
syjskiem zamieszkałych. Rozbudzić namiętności | samej sprawy publicznie dyskutować nie można, | podłogi niemyte, to samo w restauracyach i ka- 
łatwo, nawet gdy niema o co, ale korzyści z te- Dyrekcya w całym swoim obecnym składzie wstrzy-|wiarniach; we wnętrzu domów schody i sienie 
go będą mieli tylko wspólni nieprzyjaciele. Są-|muje się od wszelkiej odpowiedzi na powyższy | brudne, przykre wyziewy się szerzą. Komisarze 
dzimy wszelako, że gdy dla jednej strony te kil- | artykuł; zastrzega sobie atoli prawo odpowiedzieć | obwodowi, zajęci pracą biurową, nie czuwają nad 
kanaście morgów jałowych skał i wody stanowią |w właściwej drodze na czynione jej zarzuty po| porządkiem, a właściciele i rządcy w licznych 
pretium affectionis, dla drugiej zaś są niczem, |stanowczem załatwieniu w toku będących spraw, domach nie dbają wcale o porządek. Mowca 
gdy prawa historyczne są niewątpliwe, a obieji żywi niepłonną nadzieję, że wszyscy nieuprze-|czyni następujący wniosek : 
strony, w niedawnej jeszcze przeszłości, pieczęto- {dzeni nabiorą przekonania, że czynione Dyrekcyi| „Poleca się Magistratowi, aby w ciągu 3 mie- 
wały krwią brąterstwo, sprawa powinna być roz |zarzuty i insynuacye nie mają żadnej podstawy. |sięcy przedłożył Radzie miasta wnioski, względem 
strzygnięta w imię i w duchu tego braterstwa. Z poważaniem uzupełnienia regulaminu utrzymania czystości i 

Pozostaje jeszcze tylko kwestya: Hohenlohe Dyrekcya Tow. wzajemnych ubezpieczeń porządku w mieście z dnia 24 sierpnia 1884 r. 
contra Kano, ; RZA ne porem, bo zapi; w Krakowie. w M KATUN aby pržoproyvadkons były w spo- 
wne rozstrzygnie ją jakiś sąd, posiadający odpo- : : : . {sób ściślejszy, niż dot czystość i porządek: 
wiednią kompetencyę. Z kogokolwiek zresztą bę: Z Bloneckil ME Enea Hi Kiasakowgkt. 1) w dodach ja RE ch do AI jakotok 
dzie się on składał, nie będzie miał powodów do drzwi, okien i wystaw sklepowych; 2) wewnątrz 
stronniczości, wiadomo bowiem u nas, a zapewne sklepów, handli, restauracyj, kawiarń itp.; 3) we- 
i w Austryi, że w czasie ostatniej rewolucyi wę- wnątrz domów w sieniach, schodach, kurytarzach, 
gierskiej, Zamoyscy narażali głowy dla Węgier. gankach i miejscach ustępowych.* 

Jeśli Hohenlohowie mogą wykazać się podobnemi Rezolucyę tę Rada uchwaliła bez rozpraw. 
zasługami, tem lepiej dla nich, ale o tem najle- Przy pozycyi tyt. I: inspektor ekonomatu, za- 
piej muszą wiedzieć sami Węgrzy. Mirosław. biera głos r. m. Dr Kohn i zauważa, że in- 
spektor ma mieszkanie w naturze w realności, 
nabytej od Dra Harajewicza. Gmina nabyła real 
ność wtym celu, by ją rozparcelować i sprzedać. 
Obecnie mija 2 lata i parcelacyi nie dokonano, 
a gmina traci procenta od wyłożonego kapitału. 
Mowca krytykuje taką gospodarkę i wyraża ży- 
czenie, by parcelacyę przeprowadzono, a ekono- 
mowi dano mieszkanie gdzieindziej. 

P. Prezydent wyjaśnił, iż z powodu burze- 
nia gmachu św. Ducha, gdzie pierwotnie ekonom 
mieszkał, trzeba mu było dać inne mieszkanie i 
dano mu takowe w realności, nabytej od Dra 
Harajewicza; p. dyrektor Niedziałkowski 
wyjaśnił jeszcze, iż wypracowane są dwa plany 
parcelacyi: jeden przez budownictwo, drugi przez 
r.m. Beringera; sekcya ekonomiczna poleciła wy- 
tyczyć oba plany na gruncie, celem przekonania 
się, który z nich praktyczniejszy. 

Przy tyt. III poz. 3: ubranie 17 pachołków, 
zapytuje r. m. Rząca, dlaczego kwota zeszło- 
roczna 764 złr. podniesioną została obecnie do 
920 złr.? — Referent p. Kieszkowski wyja- 
śnia, iż co roku sprawiane bywają inne części 
umundurowania i dlatego có roku różna kwota 
jest wstawianą. 

Przy tyt. XVIII: areszta miejskie, zapytuje r. 
m. prof. Dr. Domański, dlaczego, stosownie do 
uchwały Rady, nie użyto na areszta realności na 
Maślakówce, lecz wynajęto dom przy ul. Skawiń- 
skiej, za co opłaca gmina czynsz w kwocie złr. 
2.000 rocznie? — P. wiceprezydent Friedlein 
wyjaśnia, iż realność na Maślakówce jest za 
szczupłą wobec liczby aresztantów. 

Przy tyt. XXIV: czyszczenie miasta, rozwinęła 
się obszerniejsza rozprąwa. R. m. Rząca zauwa- 
żył, iż przynajmowanie furmanek do wywozu 
śniegu i lodu kosztuje dużo, a mało pożytku przy- 
nosi, dlatego uczynił następującą rezolucyę: „Se- 
keya ekonomiczna zechce się rozpatrzeć, czy nie 
byłoby korzystnem zakupić 4 pary koni wraz 
z pociągami i tym sposobem zredukować przy- 
najmowanie pociągów." — R. m. Redyk wyja- 
śnił, iż propozycya r. m. Rzący nie odpowiada 
celowi, bo do wywozu śniegu nie mogą wystar: 
czyć 4 fury, gdy ich potrzeba nieraz 40. Sekcya 
ekonomiezna zastanawiała się nad tą sprawą i 
uchwaliła, że przynajęte fury mają mieć odpo- 
wiednią pojemność. 

R. m. Muczkowski zwraca uwagę na nieod- 
powiednie czyszczenie i kropienie ulic konewecz- 
kami ogrodowemi i obecnie używanemi beczkowo 
zami i z tego powodu wnosi: „Sekcya ekonomi- 
czna przedłoży Radzie m. odpowiednie wnioski 
względem sprawienia odpowiednich beczkowozów 
do kropienia ulic, gdyż dotychczasowe kropienie 
nie odpowiada potrzebom i porządkowi w mie 
ście. 

R. m. dyrektor Rotter krytykuje sposób wy- 
wożenia Śniegu i lodu z miasta, dokonywany 
bez żadnego systemu i wyraża życzenie, by Ma- 
gistrat wypracował plan wywozu Śniegu, ażeby 
miasto nadal nie było narażone na nieprodukcyj- 
ne wydatki. — R. m. prof. Dr Domański kry- 
tykuje sposób wywożenia odpadków z placów 
miejskich przez furmanki miejskie, które nie są 
odpowiednio wyzyskane, bo nienależycie napełnione 
odjeżdżają. — P. wiceprezydent Friedlein daje 
wyjaśnienia wyczerpujące, wykazując, iż przy wy- 
wozie lodu i śniegu trudno się trzymać systemu, 
trzeba bowiem najpierw oczyścić ulice, gdzie jest 
najwięcej ożywiony ruch; co do sprzątania śmieci 
to wozy miejskie objeżdżają: plac za placem i do- 
piero szezelnie napełnione wywożą za miasto ze 
brane nieczystości. Obecna siła pociągowa nadal 
nie wystarczy i wkrótce Rada musi się zastano- 
wić albo nad zwiększeniem liczby furmanek, albo 
nad oddaniem w przedsiębiorstwo czyszczenia 
miasta. 

W głosowaniu Rada uchwala rezolucyę r. m. 
Muczkowskiego, upada zaś rezolucya r. m. Rzący. 

Przy tyt. XXV zaznacza r. m. Dr Propper 
sprzeczność, jaka zachodzi między $ 40 ustawy 
budowniczej krajowej a $ 8 uchwały Rady z r. 
1886 w sprawie dołów kloacznych i zapytuje pre- 
zydenta, czy mu o tem wiadomo i co wskutek 
tego przedsięwziąć zamierza? Prezydent przy- 
rzeka dać potrzebne wyjaśnienie. 

Przy tyt. XXVI: drogi, poz. 1: konserwa na 
szosy, wnosi r. m. Rząca następującą rezolucyę : 
„Wzywa się sekcyę ekonomiczną, by- poleciła 
dróżnikom zasypywanie wyboi na szosach i tym 
sposobem usunęła konieczność częstego konser- 
wowania całych szos.“ 

P. wiceprezydent Friedlein wyjaśnia, iż wy- 
datki na konserwę wzmagają się z powodu tego, 
iż przybywa coraz więcej dróg szosowanych. Chcąc 
na 21,796 złr., pociągi miejskie 12,837 złr., czy-|uniknąć wydatku na konserwę, trzebaby drogi 
szczenie miastą 21,006 złr. , stróże nocni 8,073|wybrukować. Nasypaną w lecie konserwę, wy- 
złr., XXV A. utrzymanie kanałów miejskich 7,250 | wożą furmanki w jesieni i zimie z błotem i śnie- 
złr., XXV B, czyszczenie kanałów miejskich i giem, — R, m. Epstein podnosi praktyczność 
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uezne po- rezolucyi r. m. Rzący. — R. m. Dr Propper 


zaznacza, że zasadą gospodarki miejskiej powinną 
być jawność, tak by każdy z radców wiedział, co 
się dzieje z pieniądzmi, za których. wydaniem wo. 
tował. Wyraża mowca zdanie, że stosownie do 
$ 64 ust. 21 statutu powinna sekcya ekonomiczną 
przychodzić przed ‘Radę z wszelkiemi wydatkami 
na drogi i chodniki, aczkolwiek one w budżecie 
zostały uchwalone, jeżeli te wydatki przenoszą 
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datw* -ele reform, dążących do szybkiego za- 
>» „ania spraw, które to reformy pociągnąć mu- 
siały za sobą pomnożenie sił pracującyh. Obecnie 
zgłoszenia o pożyczkę załatwiane zostają zawsze 
na najbliższej sesyi; sprawy kasowe i pieniężne 
/ załatwiają się w tym samym dniu, w którym 
_ weszły i tegoż dnia na pocztę bywają ekspedyo- 
wane; zaprowadzono książeczki planów amorty- 
*zacyjnych, rachunki bieżące dla członków, mają- 


wnioski w chwili, gdy te roboty mają być rozpo- 
częte. Gdyby sekcya tak postępowała, to zapobie- 
głaby insynuacyom, że jedne ulice są większą, 
inne mniejszą otaczane opieką. Uprasza więc mow- 
ca prezydenta, by czuwał nad wykonaniem sta- 
tutu i ażeby sekcya ekonomiczna przed wyda- 
niem kwoty 500 złr. na bruki i chodniki przed- 
kładała Radzie odpowiednie wnioski. — Wyjaą- 
śnień w tej sprawie udzielili r. m Kwiatkow- 
ski i p. wiceprezydent Friedlein w ten sposób, 
iż wszystkie wydatki na nowe bruki uchwala 
Rada przy budżecie i rozstrzyga, które ulice mają 
być wybrukowane, nie może więc być mowy o 
faworyzowaniu przez sekcyę pewnych ulic. 

Przedłożonej rezolucyi przez r. m. Rzącę Rada 
nie uchwaliła. 

Wszystkie, przedłożone przez referenta r. m. 
Czesława Kieszkowskiego tytuły budżetn Rada 
uchwaliła; w dalszym ciągu referent sekcyi skar- 
bowej r. m. Geisler przedłożył tytał XXVII A: 
oświetlenie miasta 24.160 złr. 

Przy tytele tym r. m. Dr Propper wskazał 
na rzekome zmniejszanie się siły światła gazowe- 
go w mieście i przedłożył następujący wniosek : 
„Zaprowadzić fotometry, celem  peryodycznego 
kontrolowania intenzywności światła w lampach 
gazowych. Przeprowadzanie kontroli i ogłaszanie 
sprawozdań z wyników takowej porucza się bu- 
downictwu miejskiemu.* 

W sprawie tej zabierali głos r. m. prof. Dr Do- 
mański, Dr F. Jakubowski, p. wiceprezy- 
dent Friedlein i wykazali, że siła Światła nie 
zmniejszyła się, że pomiary tej siły codziennie są 
dokonywane w zakładzie gazowym; w poładnio- 
wej części Rynku może być tylko słabsze ciśnie- 
nie gazu z powodu ogromnego wzrostu konsum- 
cyi, której nie odpowiada średnica rur. Dlatego 
w krótkim czasie położoną będzie nowa w mie- 
ście rura wzdłuż liuii A—B. 

Dalsze obrady musiały być przerwane, albo- 
wiem okazał się brak potrzebnego komplet u. 


'z zasady, że stoi na czele instytucyi obywatel- 
skiej, bez ograniczenia czasu, w każdej chwili 
przyjmuje zgłoszenia się stron, udzielając żąda- 
nych informacyj, załatwiając liczne sprawy ustnie, 
przez čo i czas zajęty tą pracą oddziaływać mu- 
si na obciążenie sił pomocniczych odnośnych re- 
ferentów. 

W projekcie organizacyjnym wnosi dyrekcya 
powiększenie etatu urzędników do 49 osób z ró- 
wnoczesnem zmniejszeniem liczby pisarzy dzien- 
nych o 21, — nadto wprowadza dyrekcya 5 po- 
sad urzędników z wyższem wykształceniem nau- 
kowem, t. j. z egzaminami prawniczemi, miano- 
wicie: pomocnika syndyka, sekretarza oraz trzech 
pomocniczych referentów dla dyrektórów. 

W dalszym ciągu proponuje dyrekcya pod- 
wyższenie płacy sekretarza z 1,600 do 2,000 złr., 
aby pobory jego zrównać z poborami buchhaltera; 
płace likwidatora i kasyera podnieść z kwoty 
1,600 na 1,800 złr. W drugiej kategoryi urzędni 
ków (oficyałów) zamiast dotychczasowej płacy 
1,200 złr. ustanawia się 3 klasy z płacą 1 200, 
1,400 i 1,600 złr. W trzeciej kategoryi (adjankci) 
zamiast 800 złr., proponuje dyrekcya 2 klasy po 
1,100 i 1,000 złr.. W czwartej kategoryi (asysten: 
ci) nowo wprowadzonej, wynosić mają płace 800, 

"700 i 600 złr. W piątej kategoryi (urzędnicy ma- 
nipulacyjni) 1,000, 800 i 700 złr.; wreszcie za- 
prowadza dyrekcya adjuta po 600 i 500 zir. 
Ogólaa suma płac etatowych, według nowego 
projektu, wynosić będzie 43,650 złu. 

Również proponuje dyrekcya odpowiednie pod- 
wyższenie dodatków aktywalnych i pięcioletnich. 
Po wliczeniu wszystkich dodatków projektowany 
etat ńrzędników i sług wymagać będzie wydatku 
rocznego 67.254 złr.; od dawnego etatu będą ko- 
szta niższe o 1.274 złr. Ponieważ zaś zeszłoroczne 
zgromadzenie postanowiło, że podwyższenie etatu 
i płac nie może przekraczać 15%, sumy na ten 
cel w r. 1890 wydanej, t. j. od 66.478 złr., przeto 
wykązuje dyrekcya, iż pozostanie 9972 złr. na 
pokrycie kosztów pisarzy dziennych, obok nowego 
etatu jeszcze potrzebnych, oraz na częściowe u 
morzenie zwiększonych -w przyszłości wydatków 
na pięciolecia i płace emerytalne, nowym etatem 
spowodowane. 

Na r. 1892 żąda dyrekcya tylko 6.000 złr. na 
wynagrodzenie dla dyurnistów. 

W osobnem sprawozdaniu przedstawia dyrek- 
cya projekt statuta emerytalnego dla urzędników 
i sług. 

Zgromadzenie ma przeznaczyć na założenie tego 
funduszu jednorazowo 25.000 złr., następnie co 
roku przeznaczać 25%, czystego dochodu Towa- 
rzystwa. : Urzędnicy zań mają wnogić 50%, od 
swych poborów przez 2 lat, w dalszych latach po 
30/,; nadto od każdego podwyższenia płacy jedno- 
razowo 10 pret. 

"Lata służby w celu otrzymania całej emerytury 
oznaczono na 36; po 10 latach może urzędnik o- 
trzymać 35 proc. ostatniej płacy. Wdowy po urzę- 
dnikach otrzymać mają 50 proc. tej pensyi eme- 

` rytalnėj, do jakiej mąż nabył prawa, lub jaką 
pobierał. Pensya ta nie może jednak wynosić 
mniej jak 160 złr., a nie powinna przenosić 600 
złr. Również sieroty otrzymują stosowne :zaopa- 
trzenie. i 

P. Gniewosz dobrze zasłużył się instytucyi, za- 
dając sobie tyle truda około opracowania tak ob- 
szernego sprawozdania. Polepszenie bytu urzędni- 
ków pociągnie za sobą ich wydatniejszą pracę, 
co dla instytucyi będzie tylko z pożytkiem; u u- 
rzędników zaś samych zapisze się p. Gniewosz 
w wdzięcznej pamięci. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 23 lutego 1892. 


Przewodniczy prezydent miasta Dr Szlach- 
towski. 

Sekretarz p. Kosiński podaje do wiadomości 
Rady, iż wydział rachunkowy przedłożył zamknię- 
cie rachunkowe funduszów miejskich zakładowego 
i obrotowego za r. 1890 (przekazano sekcyi skar- 
bowej); odczytał też p. sekretarz wraz z motywa- 
mi wniosek r. m. Rzący, domagający się, aby 
stącya główna kolei konnej urządzoną została 
przy ul. Dietla, gdzie jest obecnie przystanek. 

R. m. dyrektor Rotter podnosi osobny, wybi- 
tny charakter ul. Wolskiej, gdzie przeważnie znaj- 
dują się piękne wille z ogródkami od frontu. 
Gdyby ulicę tę zabudowano domami II i III-pię 
trowemi, postawionemi do linii regulacyjnej ulicy, 
to straciłaby ona swój charakter. Obecnie wła- 
śnie projektowaną jest budowa takiego domu tuż 
obok pałacu ks. Ogińskich w linii regulacyjnej 
ulicy. Mowca wykazuje, że budowa domu w linii 
regulacyjnej ulicy nie leży w interesie właściciela, 
że wpłynie niekorzystnie na pałac i zaciemni mu 
światło, że wreszcie zepsuje charakter wybitny, 
willowy, tej ulicy. Magistrat niema prawa zabro- 
nić właścicielowi, by w rzeczonej linii nie budo- 
wał, wymienione wszakże względy przemawiają 
za tem, ażeby Rada uprosiła p. prezydenta o po- 
rozumienie się z właścicielem i wpłynięcie na 
niego drogą przyjacielskiej dorady, aby budowę 
domu cofaął od linii regulacyjnej ulicy i zgodził 
się na wzniesienie gmachu w równej linii z pa- 
łacem; wobec głębokości gruntu będzie to nawet 
korzystnem dla gmachu. 

Rada przychyla się do życzenia, wyrażonego 
przez mowcę, ażeby p. prezydent porozumiał się 
w tej sprawie z właścicielem gruntu. 

P. prezydent zawiadamia Radę, iż osobnem 
pismem doniósł dyrekcyi wiedeńskiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego o uchwale w sprawie 
zaciągnięcia pożyczki gminnej 1,600,000 złr. Na 
to dyrekcya odpowiedziała pisemnie, iż uchwałę 
Rady do wiadomości przyjmuje, oraz iż Rada 
nadzorcza zakładu uchwaliła udzielenie gminie 
m. Krakowa pożyczki w wysokości 1,600.000 złr.; 
dodaje wreszcie, iż niebawem nadeśle wzór skryptu 
dłużnego, jaki gmina będzie zobowiązaną wy- 
stawić. 

Z porządku dziennego przystępuje Rada do 
uchwalenia budżetu wydatkówi docho- 
dów na r. 1892. Jeneralny sprawozdawca budżetu 
r. m. Geisler zanacza, iż projekt budżetu preli- 
minuje wydatki na r. 1892 w kwocie 770,145 złr. 
Ponieważ dochody zwyczajne i zasiłkowe nie po- 
krywały preliminowanych wydatków , przeto sek- 
cya skarbowa w porozumieniu z komisyą do pod 
niesienia dochodów gminy postanowiła przyjść 
przed Radę z wnioskiem, by dodatek gminny do 
podatków stałych na potrzeby gminne podnieść 
z 6%, na 10%, a dodatek gminny do podatków 
stałych na potrzeby szkolne podnieść z 6'/, na 
12%. Przez to powiększenie o 10%, dodatków 
wskazanych zwiększają się dochody o 51,145 złr. 
tak, że pokrywają zupełnie preliminowane wy- 
datki bez uciekania się do pożyczek z innych 
funduszów miejskich, jak to było w poprzednich 
latach. Zmiany, zaszłe w poszczególnych tytułach, 
wykazane są w preliminarzu, dlatego nie potrze- 
ba ich omawiać. P. referent prosi w końcu, by 
Rada wzięła preliminarz pod obrady i takowy 
uchwaliła. 

W ogólnej dyskusyi budżetowej nikt nie żądał 
głosu, a przeto Rada przystąpiła do dyskusyi 
szczegółowej. Imieniem sekcyi skarbowej przed- 
kłada do uchwalenia r. m. Czesław Kieszkow- 
ski następujące tytuły preliminarza budżetu: 

I. Płace i zasługi 136,087 złr., II. dodatki do 
płacy (mieszczą się w tyt. I), III. deputata 2.305 
złr., IV. adjuta (niema żadnej kwoty), V. płace 
dzienne 14.000 złr., VI koszta podróży i na fiakry 
1,800 złr., VII. wynagrodzenia 2.850 złr., VIII. 
zapomogi dla urzędników i słażby 800 złr., IX. 
koszta kancelaryjne 12,228 złr., X. emerytury 
21,470 złr., XI. zaopatrzenia i dary z łaski 4.577 
złr., XII. alimentacye (niema żadnej kwoty), XIII 
A. utrzymanie wikla w Dąbin i na innych grun- 
tach miejskich 300 złr., XLII B. utrzymanie Błonia 
i gruntów miejskich 400 złr., XIV budynki miej- 
skie 7,629 złr., XV. utrzymanie zegarów 308 złr., 
XVI. studnie publiczne 500 złr., XVII komisa- 
ryaty dzielnie miejskich 50 złr., XVIII. areszta 
miejskie 5,425 złr., XIX A. urzędy zdrowia 4.351 
złr., XIX B. utrzymanie cmentarza 1,406 złr., 
XX. komisaryat targowy 422 złr., XXI. waga 
miejska 10 złr., XXII. utrzymanie rzeżni miej- 
skiej 4,000 złr., XXIII A. utrzymanie biura sta- 
tystycznego 2.200 złr., XXIII B. utrzymanie archi- 
wam dawnych akt 1,159 złr., XXIV. straż pożar- 


Dzierżawa dóbr podhajeckich. 


Konsorcyum obywatelskie, zawiązane celem wy- 
dzierżawienia dóbr podhajeckich od krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, przesłało 
dziennikom bardzo obszerne pismo, w którem raz 
jeszcze omawia cały przebieg sprawy wydzierża- 
wienia tych dóbr i określa ostatecznie swoje w tej 
sprawie stanowisko w tych słowach: 

„Postanowiliśmy wytrwać na posterunku usque 
ad fimem i pismem naszem z dnia 5 stycznia 
1892 roku przedstawiliśmy dyrekcyi na przed- 
mioty dzierżawne wypłatnych dzierżawców, osoby 
znane i zasobne, których imieniem zaofiarowaliś- 
my od dnia ekspiracyi dzisiejszych kontraktów 
czynsz wyższy o 13,500 złr., jak obecnie opłaca- 
ny, przez co Towarzystwo wzajemnych ubezpie- 
czeń przez cały czas dzierżawny przeszło 50,000 
złr. zarobiłoby ponad ofertę pp. Lilienfeldów. 

Obawiając się, żeby Dyrekcya Towarzystwa, 
pomimo naszej powyższej oferty, ponownie nie- 
właściwego nie zrobiła kroku — przypuszczając, 
że wpływowi członkowie Dyrekcyi starać się bę- 
dą zrobić wszystko możliwe, aby bez względu na 
dobro Towarzystwa i bez względa ną szkodę 
sprawy publicznej, pierwotny kontrakt pp. Lilien- 
feldów utrzymać i w ten sposób siebie salwować, 
nie poprzestaliśmy na przedstawieniu powyższych 
dzierżawców, lecz w ofercie naszej z dnia 5-go 
stycznia 1892 roku oświadczyliśmy dosłownie: 

Gdyby dyrekcya powyższej naszej propozycyi 
nie przyjęła i folwarki do klucza podhajeckiego 
należące czy to łącznie, czy to pojedynczo Izrae- 
litom wydzierżawić zamierzała, natenczas prosimy 
o zawiadomienie nas o tem postanowieniu przed 
stanowczem zobowiązaniem się, ażebyśmy sto- 
sownie do danej nam przez konsorcyum in- 
strukcyi ponownie sprawę tę rozpatrzeć mogli, 
gdyż nie jest wykluczoną możebność, iż w po- 
dobnem przymusowem położeniu zdecydowalibyś - 
my się, jako stowarzyszenie (konsorcyum), całość 
zadzierżawić, zaczem nie zrzekliśmy się prawa po- 
wiedzenia -ostatniego słowa. 

Ogłoszona licytacya dowodzi, że słuszne były 
nasze niedowierzania Dyrekcyi, gdyż ogłoszenie 
postępowania ofertowego na dzierżawę dóbr 
w czasie zimowym, gdy ziemia śniegiem pokryta — 
ogłoszenie: że są do wydzierżawienia folwarki 
nawet w ogłoszeniu nie nazwane (sic), — Za- 
niedbanie ogłoszenia terminu, od kiedy dzierżawę 
rozpocząć się może, — wreszcie wyznaczenie tyl- 
ko 16-dniowego terminu do składania ofert, nie 
może być uważane za nie innego, jak za obejście 
i wypaczenie uchwały Rady nadzorczej, za ma- 
newr, skierowany ną obałamucenie opinii publicz- 
nej i przesądzanie swoich zamysłów. — Termin 
tak krótki do składania ofert wyznaczyła Dy- 
rekcya zupełnie niepotrzebnie, mogła go snadnie 
do końca marca, lub nawet do połowy kwietnia 
przedłużyć, gdyż według uchwały Rady nadzor- 
czej z dnia 1 grudnia 1891 roku zastrzegła so- 
bie Rada nadzorcza zatwierdzenie zawartych umów 
na posiedzeniu majowem!* 

Pismo to podpisali pp.: Bocheński Franciszek, 
Gołaszewski Napoleon, Gołębski Julian, Gołębski 
Władysław, Hohendorff Edwin, Jankowski Kazi- 
mierz, Jędrzejowicz Józef, Jełowicki Julian, Ko- 
pystyński Józef, Krzysztofowicz Józef, Lityński 
Edmund , Miliński Józet, Dr Schaetzel Stanisław, 
Skibicki Stanisław, Tyszkowski Antoni, Wolski 
Franciszek, Zaremba Kazimierz. 

W całości pisma powyżej wymienionych panów 
nie umieszczamy, bo nie wydaje nam się rzeczą 
właściwą, aby interes, będący jeszcze w toku, 
wchodził na nowo na drogę polemiki dziennikar- 
skiej. Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń jest jedynym kompetentnym organem 
do uznania słuszności zarzutów, jakie konsorcyum 
czyni dyrekcyi, ona też rozstrzygnie o zakończe- 
niu tej sprawy. gł 
. Pragnąc najusilniej dla dobra Towarzystwa, za- 
równo jak dla godności obywatelskiej, aby kon- 
sorcyum swej oferty nie cofnęło, a dyrekcya ta- 
kową przyjąć mogła — ubolewamy, że memoryał 
członków tegoż konsorcyum został już w niektó- 
rych dziennikach bądź w całości, bądź w obszer- 
nem streszczeniu ogłoszony, gdyż ton jego. drażli- 
wy i polemiczny nie może się przyczynić do po- 
myślnego, a tak pożądanego zakończenia tej przy 
krej sprawy. 

Ponieważ pierwsza Gazeta Narodowa ogłosiła 
ten memoryał, przeto dyrekcya Towarzystwa u- 
bezpieczeń przesłała do redakcyi tegoż dziennika 
następujące pismo: 

Szanowna Redakcyo ! 

W numerze 44 Gazety Narodowej umieszczony 

został artykuł pod napisem „Sprawa Podhajecka,* 


Listy Unitów. 
CZĘŚĆ TRZECIA. 


List LII. 
Orenburska gub. 18 sierpnia 1891. 


N. b. p. J. Ch. 

Wielebny Ojcze, Nauczycielu i Opiękunie nas 
dzieci wygnańców, życzymy wszyscy szezęścia, 
zdrowia...... Odebraliśmy z rąk..... za eo dzię- 
kując Ojcu bardzo grzecznie..... 

Ośmielamy się donieść, że tu w tym kraju wiel- 
ka bieda i ogromna drożyzna powstała w krótkim 
czasie. Przed 5 tygodniami była pszenica po 75 
kopiejek, a w przeciągu 2 tygodni podniosła się 
cena na 2 ruble i teraz kosztuje około 2 rubli. 
Żyto było po 50 kopiejek, a teraz kosztuje po 1 
rubel 50 kopiejek, a to przecie teraz dopiero Żni- 
wo, a już lud prosi rządu o wspomożenie, żeby 
dał na życie, bo niema co jeść, ani żadnej ro- 
boty. Miejscami wysiali po 20 pudów, a sprzą- 
tają po 5 pudów i zupełnie niema co sprzątać. 
Od wiosny do końca czerwca nie było wcale desz- 
czu, więc ani siana nawet niema, ani chleba. 
Około Wierchno Uralska i od Orska do Urala taki 
głód, że inwentarz pada z głodu, bo nietylko nie-. 
ma co kosić, ale i na podnóżu ziemia goła. Siejg 
tylko jarzyny, bo oziminy tu nie znają, więc 
gdzie się kto spóźnił, to mu zupełnie siew nie 
zeszedł, a dopiero po deszczach schodziź, bo się 
nowa wiosną pokazała, ale za późno przyszła, bo 
mrozy tymczasem nadejdą. Bo tutaj taki kraj, 
że w początku lipca był jeszcze taki mróz, że 
woda w małych rzekach zamarzła, a w wiadrach 
trzeba było lód wyrębywać. 

Na dokończenie listu polecamy się modlitwom 
Ojca i całemu Kościołowi katolickiemu.... 


List LIII. 
©renburska gubernia 26 sierprya 1891. 


Wielebny Ojcze, nauczycielu i opizkunie nas 
dzieci wygnańców, przesyłamy naszę synowskie 
podziękowanie za przysłane nam wsparcie ..... 
zarazem i za to, które było przysłane .... i za- 


aosimy w codziennych modlitwach naszych 
do Boga.... 7 Teh Dren 


Morskie Oko. 


Moskwa 2 lutego. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Sprawa Morskiego Oka była już niejednokro- 
tnie poruszana w Czasie. Pozwól Pan jednak, 
bym i ja, mieszkaniec odległej Moskwy, dorzucił 
do niej słowo i powiedział wam, jak ona sę 
tu nam przedstawia. 

Dowiedzieliśmy się o niej późno, po części 
z dzienników polskich, a po części z rosyjskich, 
które oczywiście wzmiankowały o niej we wła- 
ściwy sobie, nienawistny dla Austro-Węgier spo- 
sób. Według nich, sprawa ta kryje w sobie pier- 
wsze ziarno niezgody między Galicyą a Węgrami, 
które w przyszłości ma wydać plon obfity, a 
w końcu zrazić wszystkich Polaków do monarchii 
austryackiej. Czy istotnie tak ma być? Czy dwa 
narody, połączone węzłami sympatyi i wspólnie 
przelanej krwi na polach bitew, mają się poró- 
Żnić -z powodu kilkunastu morgów bezpłodnych 
skał? Przedewszystkiem zapytuję , ażali kwestya 
ma dla obu stron jednakowe znaczenie? Samo 
Morskie Oko w gospodarstwie krajowem jest rze- 
czą bez wartości, ale dla nas Polaków ma ono 
pretium affectionis. Mieszkańcy Królestwa Pol- 
skiego, Litwy, Rusi, a nawet i Polacy zamieszkali 
w głębi Rosyi, zjeżdżają się corocznie tysiącami 
wte góry; wszystkie wycieczki kierują się w stro- 
nę Morskiego Oka; jest ono jedynem większem 
górskiem jeziorem, które przywykliśmy od nie- 
pamiętnych czasów uważać za swoje, skutkiem 
czego wyrobił się dla niego pewien kult patryo- 
tyczny, który literatura i poezya rozwinęły do wy- 
. sokiego stopnia. Łatwo zrozumieć, że już z tego 
jednego powodu bierzemy sprawę goręcej do 
serca, niż ją powinni brać Węgrzy. Ale są i inne 
powody, natury czysto psychicznej, gwcli którym 
zabór Morskiego Oka dotknąłby nas wyjątkowo 
boleśnie. Narodowi naszemu, żyjącemu pod śle 
pym, niczem nieusprawiedliwionym i szkodliwym 
nawet dla samej Rosyi uciskiem, zebrało się tyle 
goryczy w sereu, że teraz każda kropla kielich 
przelewa. Wy, mieszkańcy Zachodu, nie możecie 
mieć wprost pojęcia o takim stanie psychicznym. 
Otóż wszyscy, jak jesteśmy, od Wisły do Dnie- 


tąd, groził nam naczelnik powiatu: was tam za- 
wiozą, gdzie ludzie ludzi jedzą i was tam poje- 
dzą, więc lepiej się poddajcie ta na miejscu! Ale 
my na to odpowiadali, że Big z nami wszędzie, 
więc się niczego nie boimy. I tak się stało, że 
nas przecie nikt nie zjadł dotąd i jakoś przy po- 
mocy Pana Boga żyjemy, chociaż nam jest tęskno 
między tutejszym narodem, bo rzadko kiedy usły= 
szysz Słowo Boże, gdyż do kościoła mamy bar- 
dzo daleko, a między narodem słyszy się tylko 
przekleństwa, blużnierstwa, szyderstwa, złodziej- 
stwa, po całych nocach pijatyki 1 rozboje. Nie statku- 
ją sobie, choć już trzy lata tutaj nie było urodzaju. 
I w tym roku był tylko jeden deszczyk i to nie 
duży, tak że powysychały łąki. Pud siana płaci 


50 kopiejek; żytniej 1 rubel 30 kopiejek; owsa 
1 rubel 25 kopiejek; jaglana kasza 1:50 u; 
grzeczana kasza 140 r.; jęczmienia 1:20 rahli. 
Grochu i kartofli to zupełnie niema. Urodz'yj dał 
Bóg taki, że dziesięcina, która ma 100 s82/4ni dłu- 
gości a 40 szerokości daje omłotu 8 dó 10 pu: 
dów. Widoczna kara Boska przyszła D'4 te strony. 


KRONI A. 


Kraków 24 lutego. 


— Radca dworu p. Seferowicz, naczelny dyre- 
ktor poczt i telegrafów, na czas pobytu swego w Kra- 
kowie zamieszkał w głównym gmachu pocztowym. 
Wieczór wczorajszy spędził p. Seferowicz w gronie 


kwotę 500 złr., i przedkładać Radzie odpowiednie i 


się po 20 kopiejek; pud pszenicznej mąki 1 rubel. | 


rodzinnem u państwa Eugeniuszów Rainerów. Dziś- 
wieczorem zamierza p. Seferowicz przybyć do Koła: 
artystyczno-literackiego na wieczór środowy; człon-' 
kiem tego Stowarzyszenia był on przez cały czas 


Kiedy nas wywożono z naszej ojezyzny tu do- | 


CZAS z Czwartku 25 Lutego 1892 


koncert w domu komisarza celnego p. Rocher. Noe 
była cudownie piękna; księżyc jaśniał, jak zwiercia- 
dło na niebie; zupełny spokój panował -w naturze, 
słuchacze również umilkli, gdy zaczęła się wspaniała | 
muzyka. Odzywała się ona niby szmer wody, płyną- 
cej po kamieniach, to znów jak szum jodeł, wiatrem 
poruszanych; przy silnej grze podobna była do ło- 
skotu fal morskich. Grający siedział przez chwilę 
nieruchomy, jak szczyty gór; to znów rozwijał szyb- 
kość i siłę, jak sławny gracz w jung men; jego 
cicha i spokojna gra była jaskrawem przeciwieństwem 
osławionej muzyki nad brzegami rzeki Pu. P. Frie- 
denthal posiada talent Chungi'ego, który, jak wiado- 
mo, umiał grać wszystko; gra, jak Shih kuang, któ- 
ry potrafił ze swego instrumentu wydobywać tony 
fletu. Na koncercie obecni byli wszyscy konsulowie, 
urzędnicy celni i kupcy z Shamiens, tak że sale 
były przepełnione. Wszyscy słuchacze byli zachwy- 
ceni. Ja, piszący niniejsze słowa, redaktor gazety, 
byłem również obecny i pozostałem do końca kon- 
certu. Podobnie, jak Cheng lien umiał muzyką na- 
prowadzać ludzi na dobrą drogę, tak i mnie ten wie- 
czór koncertowy odciągnął od wszelkiego złego.“ 

— Stan pogody. Ciśnienie powietrza zwiększyło 
się w ogólności; temperatura zmienna. Wiatr wieje 
przeważnie od południowego wschodu. - Na zachodzie 
zbierają się chmury, na wschodzie panuje stalsza 
pogoda. 

— Nekrologia. W dobrach Sójki, w kutnowskiem, 
zmarła Julia z Kobylińskich Dmochowska, prze- 
żywszy 100 lat. Była ona wdową po Józefie Dmo- 
chowskim, bracie stryjecznym Franciszka Salezego, 
tłómacza „Iljady.* 

— Dnia 10 b. m. zmarł w Izmailii w Egipcie 
/„Cypryan Poraj Kuczewski, urzędnik Tow. kanału 
Suezkiego. Po skonfiskowaniu mu dóbr w. r. 1868, 
zmuszony był z całą rodziną opuścić Litwę, chro- 
niac się przed prześladowaniem do Paryża. Nawią- 
zawszy stosunki z Ferdynandem Lessepsem, którego 
osobistą przyjażnią się szezycił, wstąpił do Tow. 
kanału Suezkiego. Mimo licznej rodziny, zamieszkałej 
przy nim w Egipcie i czci powszechnej, jaką go swoi 
i obcy dla niepospolitych zalet serca i umysłu ota- 
czali — tęsknił do ojczyzny i nosił się z zamiarami 
spensyonowania i osiedlenia w Galicyi. Nie mogąc 
wracać ńa Litwę, w miesiącach letnich w czasie ur 
lopów zjeżdżał często do naszych zdrojowisk krajo- 
wych, gdzie odnawiał stosunki z krewnymi, towa- 
rzyszami broni i znajomemi mu i zaprzyjażnionemi 
rodzinami. Odwiedzając przeszłego roku brata swego 
w Krakowie, nabawił się influenzy, przez co na zdro- 
wiu mocno podupadł. Powróciwszy do lzmailii, zmarł 
na następstwa tej tak grożnej dla starszych: osób 
choroby w 64 r. życia, 


do tutejszego zarządu poćzt i zachęcamy szerokie 
koła do zaabonowania aparatów dla siebie i wszyst- 
kich instytucyj. P. Sierakowski zabawi tu jeszcze 
kilka dni, a przez ten czas zarządzi wszystko, co 
trzeba, by zaabonowane telefony jak najrychlej do 
użytku oddane być mogły. 

— Ogień wybuchł wczoraj po południu o godzinie 
3ej w domu pod L. 43 przy placu Wolnica na Ka 
zimierzu, w piwnicznym składzie hurtownego handlu 
jajami firmy Nuhem Mandel, a to z powodu nieo- 
strożnego obchodzenia się z zapaloną świecą, bez la 
tarni. Od świecy zapaliła się słoma, przygotowana 
do opakowywania jaj, niemniej paki. Straż pożarna, 
zaalarmowana równocześnie automatem z kilku znaj- 
dujących się w pobliżu stacyj telegraficznych, wyru- 
szyła natychmiast w sile 2 plutonów z brandmistrza- 
mi Ilgiem i Stępińskim; na miejscu okazało się, że 
z powodu wydobywającego się kłębami dymu wstęp 
do piwnicy był niemożebny, polecił przeto p. naczel- 
nik Eminowiez użyć aparatu respiracyjnego. Szybko 
przywdział takowy braąndmistrz Ilg i wszedł swobo- 
dnie do piwnicy, wyszukał siedlisko ognia, takowy 
zagasił, a po półgodzinnej pracy odjechała straż z po- 
wrotem do koszar. 

— Ze Lwowa donoszą: Delegacya prezydyum komi- 
tetu wystawy przemysłu budowlanego, złożona z pre- 
zesą wystawy prof. Zacharyewicza, zastępcy prezesa, 
dyrektora Hochbergera i dyrektora wystawy, inży- 
niera Radwańskiego, była na audyencyi u JE, p. Na- 
miestnika hr. Badeniego z prośbą, o przyjęcie pro- 
tektoratu nad wystawą. JE. p. Namiestnik przyjął 
prośbę delegatów jak najprzychylniej, przyrzekając 
wszechstronne ze swej strony poparcie. Orędownietwo 
wystawy, jako prezesowie honorowi, przyjęli: JE. ks. 
Eustachy Sanguszko, marszałek krajowy, JM. rektor 
politechniki prof. Skibiński i prezydent miasta p. 
Edmund Mochnacki. Wykonywując w dalszym ciągu 
uchwałę komitetu wystawy z dnia 19 b. m., przedsię- 
wzięło prezydyum kroki eo do zaproszenia zamiejsco- 
wych prezesów honorowych, a mianowicie: JE. hr. 
Włodzimierza Dzieduszyckiego i prezydenta m. Kra: 
kowa Dra Szlachtowskiego. Sj 

— Odezwa. Jak w swoim czasie doniosły dzien- 
niki, powziął P. T. Metropolitalny Konsystorz lwow- 
ski obrz. łac. z początkiem r. 1891 piękną myśl utwo- 
rzenia funduszu dyecezyalnego na koszta budowy ka- 
plic, kościółków, względnie tworzenia samoistnych eks- 
pozytur w miejsowościach zbyt odległych od parafial- 
nego kościoła, a to w celu tak kościelnym, jak i na- 
rodowym. Niektórzy, nawet kapłani, przyjęłi tę ode- 
zwę naszej duchownej władzy z niedowierzaniem i 
małą wiarą, wątpiąc, iżby w dzisiejszych czasach, 
wśród stosunków tak trudnych, udało się zdziałać 
choć cokolwiek dla sprawy, o której mowa. Mimo to 
skutek okazał, że znicz miłości Kościoła i Ojczyzny 
goreje wśród naszej braci — oto bowiem złożono 
w ciągu r. 1891 na cel wspomniany pokaźną kwotę 
przeszło 11.000 złr. Nasz Arcypasterz ofiarował 2.000 
złr., X. Biskup sufragan 1.000 złr., dwaj właściciele 
ziemscy po 1.000 złr., resztę złożyło duchowieństwo 
archidyecezalne. 

Pięknie to świadczy o ofiarności i patryotyzmie tak 
wspomnianych dobrodziejów, jak i naszego kieru; 
z kwoty uzyskanej otrzymało kilkanaście miejscowo- 
ści subwencye na budowę kaplic, część zaś przewa- 
żnaą zostanie użytą na utworzenie samoistnej ekspo- 
zytury. 

Zważywszy, że lwowska archidyecezya, najbardziej 
na wschód wysunięta, na kresach katolicyzmu poło- 
żona, ze schyzmą graniczy, sądzę słusznie , że myśl, 
zainicyowana przez naszą duchowną władzę, zasłu- 
guje nietylko na uznanie, ale i na gorące poparcie 
szerszych kół w kraju, to też ośmielam się odezwać 
w najpierwszym rzędzie do naszych reprezentacyj po- 
wiatowych, iżby raczyły zaopiekować się tą zbożną 
sprawą i sposobem, jaki uznają za stosowny, uży- 
czyły jej swego skutecznego poparcia. Również upra- 
szam P. T. właścicieli dóbr ziemskich, nasze insty- 
tucye finansowe, wszystkich braci naszych tak w kraju 
zamieszkałych, jak rozprószonych poza jego grani 
cami, słowem wszystkich, którym drogą jest wiara i 
Ojczyzna: raczcie popierać myśl tę wielką! a jako 
kto może, do dobra powszechnego niechaj dopomoże! 
Grosz, złożony na cel powyższy, to grosz złożony 
dlą matki Ojczyzny; ofiarność na cel wspomniany, 
to może najlepszy sposób święcenia 100-letniej ro 
cznicy jej rozdarcia, gdyż to patryotyzm w dzisiej- 
szych stosunkach najlepiej zrozumiany. 

Łaskawe datki proszę adresować: Kancelarya Kon- 
Bystorza łac. we Lwowie. 

Buczacz, dnia 22 lutego 1892 r. 

X. Stanisław Gromnickt, 
proboszez buczaeki, dziekan czortkowski. 

— Pożyczka. Miasto Przemyśl zamierza zaciągnąć 
pożyczkę 200.000 złr. na pokrycie niedoboru budżetu 
gminnego. 

— Zatwierdzenie wyborów. Minister handlu za- 
twierdził ponowny wybór Adolfa H. Byka prezyden- 
tem i Michała Kulaka wiceprezydentem Izby handlo- 
wej i przemysłowej w Brodach na r. 1892. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Jagoni, w powiecie kamioneckim, na bu- 
dowę szkoły zapomogi w kwocie 50 złr. 

— W sprawie Włodzimierza Schleyena, jak do- 
noszą dzienniki wiedeńskie, wręczył prezes Koła pol- 
skiego p. Jaworski ministrowi sprawiedliwości ob- 
szerny memoryał, domagający się śledztwa, czy po- 
stępowanie austryacko węgierskiego jeneralnego kon- 
gula w Warszawie było poprawne i dostarczający 
dowodu prawnego, że zasądzenie obcego poddanego 
bez rozprawy sądowej nie jest dopuszczalne. Minister 
sprawiedliwości przyrzekł, że austryaeko -węgierski 


swego pobytu w Krakowie. Jutro p. Seferowicz wraz 
z małżonką odjeżdża do Lwowa. 

— Krakowskie Koło nauczycieli szkół wyższych 
powzięło bardzo szczęśliwą i pożyteczną myśl urzą- 
dzenia szeregu konferencyj, przystępnych także dla 
szerszego grona obywateli, interesujących się sprawa- 
mi wychowania publicznego. Pierwsza taka konferen- 
cya odbędzie się we środę popielcową w auli uniwer- 
syteckiej. Radca szkolny p. Bronisław Trzaskowski 
omawiać będzie temat p. t.: „Skargi na szkołę pod 
względem wykształcenia młodzieży.“ Tematy nastę- 
pnych konferencyj będą następujące: „O przeciążeniu 
młodzieży w szkole* (ref. prof. Dr A. Sokołowski) 
„Skargi na szkołę pod względem wychowania mło- 
dzieży“ (ref. prof. Dr Morawski); „O ile szkoła mo- 
że, a dom powinien wpływać na wykształcenie cha- 
rakteru* (ref. dyrektor Dr. H. Zathey); „Cel szkoły 
redniej“ (ref. prof. Dr Ziemba); „Plan nauki szkół 
średnich* (dyrektor Dr Leon Kulczyński). 

Młodzież szkolna na konferencye te wstępu niema. 
Przez wzgląd na konieczne wydatki, połączone z u- 
rządzeniem konferencyj, oznaczono opłatę wstępu 
w drobnej kwocie 20 et. Nie potrzebujemy dodawać, 
że nader pożądaną jest obecność na konferencyach 
ojców, matek i wychowawców, którzy także w dysku- 
syi będą mogli brać udział. 

— Jan Baptysta de Rossi, jeden z najwybitniej- 
szych współczesnych .archeologów, znakomity człowiek 

"i chrześcianin, obchodził w poniedziałek dnia 22 b. m. 
70-letnią rocznicę urodzin. Ze wszystkich stron świata 
przesyłano do Rzymu życzenia i powinszowania dla 
sędziwego uczonego, Z Krakowa nadeszło także kilka 
depesz, a mianowicie od Akademii Umiejętności, Uni- 
wersytetu i od osób prywatnych, między innymi od 
dobrze znanego Rossiemu O. Pawlickiego. Uniwersy- 
tet przesłał gratulacye w języku łacińskim: Rector, 
Senatus, Professores Universitatis Jagellonicae 
Cracoviensis J. Bapt. de Rossi Romae Subterra- 
neae Scrutatori Sagacissimo, Qui Scientiam Li- 
bris Patriam Virtutibus Auxit Annos Innumeros 
Gloriosos Semper Felices Laeti Augurantur. (Rek- 
tor, Senat, Profesorowie Jagiellońskiego Krakowskie- 
go Uniwersytetu Janowi Baptyście de Rossi, najby- 
strzejszemu badaczowi „podziemnego Rzymu, który 
naukę książkami, ojczyznę enotami zbogacił, niezli- 
czonych lat sławnych, ząwsze szczęśliwych, z rado- 
ścią życzą). Wczoraj na ręce O. Pawlickiego nade- 
szła odpowiedź: Cracoviensis Universitatis Rectort 
Senatut Professoribus Tibi Gratiae Plurimae, De 
Rossi. (Rektorowi, Senatowi, Profesorom Uniwersy- 
tetu Krakowskiego i Tobie jak największe podzięko- 
wania, De Rossi). 

— Jan hr. Tyszkiewicz zmarł w swoim majątku 
na Litwie. Zmarły był ojcem hr. Andrzejowej Poto- 
ckiej, która wczoraj wraz z mężem wyjechała na 
pogrzeb. 

— Obowiązki gospodyń na zabawie w salach 
Towarzystwa muzycznego w d. 29 bm. raczyły do- 
tychczas przyjąć panie: Barabaszowa Wiktorowa, 
Brunieka baronowa Ferdynandowa , Ciechanowska 
Wiktorynowa, Domaniewska Bolesławowa, Gallowa Ja. 
nowa, Gwiazdomorska Marya, Johnowa Hugonowa, Ka- 
denowa Róża, Muezkowska Józefowa, Mussilowa Leo- 
poldowa, Pareńska Eliza, Rajska Józefa, Stachiewi- 
czowa Piotrowa ,. Szukiewiczowa Bolesławowa, Wań- 
kowiczowa Janowa, Zakrzewska Wineentowa , Zbo- 
rowska Aleksandrowa. 

— Na wieczorze Tow. muzycznego, zapowiedzia 
nym na piątek d, 26 bm. w sali przy ul. św. Tomasza, 
p. Bolesław Domaniewski, niejako odwdzięczając się 
publiczności naszej za owacyjne przyjęcie *na wła- 
snym koncercie, wykona: Saint Saënsa parafrazę z „Al- 
cesty“ Głlucka'i Liszta Mefisto wale. Razem zaś z p. 
Singerem , Griega sonatę na skrzypce i fortepian. 
Prócz tego ukaże się na estradzie chór męski i mię- 
szany, a urozmaiceniem wieczoru będzie deklamacya. 

Bilety sprzedaje wyłącznie dla członków kancela- 
rya Towarzystwa od 12'/, do 1'/ę i od 5 do 6. 

— Z teatru. W pierwszych dniach marca wystą- 
pią gościnnie na naszej scenie: panna Morska i p. 
Popławski, artyści teatru polskiego w „Petersburgu. 
Pierwszy ich występ w Lenie, drugi w Slubach pa- 
mieńskich. 

— Sprostowanie. Prof. Maryan Sokołowski zwraca 
naszą uwagę, iż w sobotniem sprawozdaniu z posie- 
dzenia akademickiej Komisyi hist. sztuki z dnia 
11 b. m. zaszła niedokładność, tytuł bowiem pracy, 
o której ńa tem posiedzeniu zawiadomił, brzmi: „Mi- 
niatury włoskie biblioteki Jagiell, i modlitewnik Sa- 
muela Sanguszki biblioteki Dzikowskiej.* 

— Pogrzeb 6. p. Antoniego Szczepańskiego, 
radcy wyższego Sądu krajowego w Krakowie, odbył 
się w dniu wczorajszym. Trumnę poprzedzał liczny 
orszak duchowieństwa, prowadzony przez X. infułata 
Matzkego. Zwłoki wieziono na karawanie, okrytym 
wieńcami, między któremi był bardzo piękny wieniec 
od kolegów i członków nadprokuratoryi. Za trumną 
szła całą rodzina zmarłego, tak w miejscu zamieszkała, 
jak przybyła z poza Krakowa, dalej gremium sądów 
tutejszych z JE. prezydentem Zborowskim, członko- 
wie nadprokuratoryi i prokuratoryi tutejszej, oraz bar- 
dzo liczne obywatelstwo ze wszystkich sfer i zawo- 
dów. Gdy orszak żałobny przechodził około ogrodu 
Strzeleckiego, ozwały się salwy możdzierzowe. 

— W sprawie budowy telefonów w Krakowie 
podaliśmy onegdaj, iż przybył do Krakowa p. inży- 
nier Sierakowski i podjął przygotowania do roz- 
poczęcia budowy. Równocześnie tutejszy zarząd poczt 
i telegrafów zwrócił się do publiczności z wezwa- 
niem o zgłaszanie się najrychlejsze tych osób, które 
u siebie telefony mieć pragną. Przypominamy po- 
nownie tę potrzebę jak najrychlejszego zgłoszenia się 


ambasador w Petersburgu poprze prośbę o ułaska- 
wienie, wniesioną przez rodzinę Schleyena. 

— Wiener Allg. Ztg rozpoczyna szereg artykułów, 
poświęconych sprawie polskiej, pt. Ein neuer Curs 
fiir Polen. Po ukończeniu tych artykułów powróci 
my do nich obszerniej, tem bardziej, Że i inne or- 
gana niemieckie zabierają teraz głos w tej sprawie 
i to w sposób, który bez odpowiedzi pozostawić trudno. 

— Z okazyi przedstawienia opery Massenet'a 
„Werther“ w Wiedniu, twierdzi paryski Figaro, że 
pani Juliuszowa Ferry i pan Floquet pochodzą od 
Lotty Groethe'go, która poślubiła Alberta Kestnera. 

— Qrdynacya teplicko - sitkowiecka, która po 
śmierci 5. p. Augustowej Potockiej dostała się hr. 
Konstantemu Potockiema, składa się z kluczów: sit- 
kowieckiego, bubnowskiego i teplickiego z trzema 
miasteczkami, 25 folwarkami, dwoma cnkrowniami, 
wzorowo urządzonemi w Bitkowie i Bobolówce, a 
zajmują one przestrzeni 85.000 morgów. 

— Kontrakty w Kijowie już zostały otwarte. Miej: 
sca w domu kontraktowym już wszystkie zajęte. Naj- 
więcej jest tam kupców z Warszawy z odzieżą goto- 
wą, kupców z Tyfisu z kaukaskiemi i azyatyckiemi 
materyami oraz z Buchary z olbrzymim wyborem 
dywanów. a j 

— Delegaci francuscy. Francuzi, którzy przyjeż- 
dżali do Petersburga z ofertami pieniężnemi w spra- 
wie budowy kolei syberyjskiej, opuścili już stolicę, 
gdzie oświadczono im, że kolej rzecżona, będzie bu- 
dowaną wyłącznie z funduszów skarbu, przez inży- 
nierów rosyjskich i z materyałów rosyjskich. (St. 
Pet. Wied.) 

— Z Berlina. Dnia 19 b. m. odbył się u jene- 
rała, dowodzącego III cim Korpusem armii, Versena, 
obiad, w którym uczestniczył cesarz Wilhelm. Na 
obiedzie był także słyny humorysta amerykański 
Marek Twain, który zimę spędza w Berlinie, jako 
sprawozdawca jednego z wielkich dzienników nowo- 
jorskich. i 

— Ślub. Dr medycyny Władysław bar. Lesser, 
profesor uniwersytetu lipskiego, warszawianin, zaślu 
bił w tych dniach w Berlinie pannę Jadwigę Ol- 
szewską, córkę ś. p. Karola, pułkownika wojsk 
pruskich. 

— Przed sądem karnym w Heilbronn stawał 
w tych dniach w charakterze oskarżonego Dr Lipp, 
redaktor Neckar Ztg, z powodu artykułu o złem 
obchodzeniu się oficerów z żołnierzami. Redaktor, zło- 
żŻywszy wystarczające dowody, został uwolniony. 
W godzinę po skończeniu rozpraw sądowych obwi- 
niony w artykule podoficer, wystrzałem z rewolwe- 
ru odebrał sobie życie. 

— Nowe lekarstwo. Na posiedzeniu paryskiej aka- 
demii medycznej uczony lekarz tamtejszy p. Konstan- 
tyn Paul udzielił wiadomości o odkrytym przez sie- 
bie sposobie leczenia anestezyi nerwowej, osłabienia 
mięśni i różnych nerwowych chorób przez wstrzyki- 
wanie pod skórę preparatu, otrzymanego z rozpu- 
szezonej i sterylizowanej powłoki mózgowej. Używał 
on do tego mózgów świeżo zabitych baranów. Jeżeli 
wierzyć mamy sprawozdaniom dzienników francuskich, 
skutki lecznicze tej kuracyi mają być zadziwiające. 
Pacyent nie doznaje żadnego prawie bólu, ani nie 
naraża się na żadne niebezpieczeństwo; w parę go- 
dzin zas po injekcyi uczuwa w całym organizmie 
odnowienie sił, czuje się zdrowym i lekkim; po dłuż- 
szym czasie ustępuje wszelkie rozstrojenie nerwów. 
Można pojąć, że wiadomość o tem odkryciu wywarła 
wrażenie niemałe. Oby tylko nie było z niem tosamo, 
co z głośną niedawno metodą odmładzania Dra Brown 
Sóćquart, która okazała się prostym humbugiem. 

— Polityczne doświadczenie Freycineta zajaśnia- 
ło w całej pełni w ubiegłą niedzielę. Był to dla re- 
szty jego kolegów dzień smutku i zgrzytania zębów, 
dzień wyprowadzania się z pałaców ministeryalnych. 
P: Freycinet zaś, który dziewięć razy od lat 15 byłi 
ministrem, za nadto dobrze zna niespodzianki polity- 
czne, aby się wprowadzać do pałacu na ul. St. Do- 
minique. To też przez cały czas swych rządów nie 
opuścił on swego prywatnego mieszkania i oszczędził 
sobie dziewięciokrotnych kosztów przenoszenia się. 

— Ostatnie echo egzystencyi Boulangera, tj. licy- 
tacya sądowa jego spuścizny, odbędzie się 7 marca 
w Brukseli. Wartość mebli, oraz innych przedmiotów, 
znajdujących się w mieszkaniu jenerała, oceniona jest 
na 35.000 fr., długi jego zaś wynoszą 25.000 fr. 
Najbliżsi krewni Boulangera, oraź wymienione w jego 
testamencie osoby nie nie odziedziczą, albowiem po- 
zostałe przypuszczalnie po spłaceniu długów 10.000 fr. 
przeznączone są dla sędziwej matki jenerała, która 
mieszka w Rouen i żyje prawie w nędzy. Reszta 
spadkobierców Boulangera zadowolić się musi skro- 
*|mnemi pamiątkami. I tak między innymi siostrzeniec 
jego Karol de Vogelsang otrzymał jego futro bobro- 
we, pani Vogelsang krajobraz, p. Ludwik Barbier 
kufer podróżny, p. Piotr Denis kałamarz, p. Monton 
laskę, jego córka popiersie jenerała itp. Henryk Ro- 
chefort wyprosił dla siebie binokle zmarłego przyjaciela. 

— Zniechęcenie artysty. Jeden z bardziej cenio- 
nych pejzażystów francuskich, Emil Breton (brať Ju- 
liusza), wskutek ciężkich ciosów moralnych, postano- 
wił zaprzestać maiować i ogłosił licytacyę wszystkich 
swoich studyów, obrazów, mebli i utensylii malar- 
skich, znajdujących się w jego pracowni. Jeden to) 
z nielicznych wypadków wśród artystów, tembardziej 
oryginalny, iż powodem jest tu nie strona matery- 
alna, gdyż Breton sprzedawał wiele i bardzo drogo. 

— Próbka krytyki chińskiej. Wychodząca w Kan- 
tonie gazeta Ling nam Yat pao zamieszcza kryty- 
kę z koncertu, którą Ostastatischer Lloyd tłómaczy, jak 
następuje: „Dnia 11 grudnia o godz. 9'/, wieczorem 
słynny niemiecki fortepianista, p. Friedenthal, dawał 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 25 b. m. (osśmnaste czwartkowe przed- 
stawienie) po raz czwarty: Koniec Sodomy (Sodoms 
Ende), dramat w 5 aktach Hermana Sudermanna. 

W sobotę 27 b. m. na dochód Bronisławy W ol- 
skiej: Wesołe kobiety z Windsor, komedya w 5 
aktach Szekspira. 


— Dnia 23 lutego piękna pogoda; termometr od 
—0'1 doszedł do --9.5 C. Barometr wyszedł wy- 
soko; o godzinie 7-mej rano dnia 24 lutego stan jego 
był 750:8 mm., termometru —1:0 ©. Wiatr wschodni. 


We czwartek dnia 25 lutego: św. Macieja apost. 


Dział ekonomiczny. 


Berlin 22 lutego. (Z targu płodów rolniczych). 
Pszenica z odstawą w kwietniu-maju 203:— mr., 
w maju-czerwcu 204:50. Żyto w miejscu 212, 
z odstawą w kwietniu-maju 214:50, w maju-czer- 
wcu 210/50, w czerwcu-lipeu 207:—. Jęczmień 
w miejscu 141—195. Owies z odstawą w kwietniu- 
maju 152'75, w maju-czerwcu 153.50 marek — 
wszystko za 1000 kilo. Okowita, z potrąceniem po- 
datku spożywczego, za 100 litrów à 100%, czyli 
za 10,000 procentów litrowych Trallesa„ w miejscu 
45:50, z odstawą w kwietniu-maju 45'90, w lipcu- 
sierpniu 46:80 marek. 

Wrocław 23 lutego. (Z targu płodów rolni- 
czych). Pszenica 88-funtowa 2250, żółta 22'40. 


marek — wszystko za towar w miejscu będący. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 24 lutego. Poranny biuletyn o zdro- 
wiu arcyksiężnej Maryi Waleryi brzmi: Wahania 
gorączki ustały; przesilenie się zapalenia w pra- 
wem płucu postępuje w sposób zupełnie zadowal- 
niający. Kaszel ciągle bez trudności; ogólny stan | 
zdrowia zupełnie uspokajający. 

Buda-Peszt 24 lutego. Izba magnatów przy- 
jęła do wiadomości pismo prezydenta ministrów, 
według którego Arcyksiążę Albrecht Salwator po- 
wołany zostaje na członka Izby wyższej za ze- 
zwoleniem Cesarza. 

Budapeszt 24 lutego. Magyar Ujsag donosi, 
że minister finansów zamierza przedłożyć jeszcze 
w bieżącej sesyi parlamentarnej przynajmniej część 
projektów, odnoszących się do sprawy uręgulowa- 
nią waluty, o ile na to pozwolą rokowania z rzą- 
dem austryackim. 
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Budapeszt 24 lutego. Wice gubernator banku 
austro -węgierskiego prof. Juliusz Kautz przyjął 


posadę gubernatora. 
Budapeszt 24 


lutego: Stronnictwo liberalne 


na odbytej wczoraj konferencyi jednomyślnie uchwa- 
liło postawić kandydaturę barona Dezyderego Bauf- 
fy'ego na przezydenta, Aleksego Bokrosza i hr. 
Teodora Andrassego na wice-prezydentów Izby 
poselskiej, oraz postanowiło przyznać opozycyi 
zamiast dwóch, jak dotychczas, trzy miejsca se- 


kretarzy. 


Paryż 24 lutego. Freycinet odrzucił propozy- 


cyę utworzenia gabinetu. Carnot powołał Rouviera. , 
Wskutek doniesienia wła- 
ściciela kamieniołomów w Soisy sous-Etiolles o 
kradzieży nabojów dynamitowych, odbyto rewizye ` 
policyjne u anarchistów w Paryżu i okolicy. Do- 


Paryż 24 lutego. 


tychczas znaleziono 100 nabojów. Dwie osoby: 
aresztowano. Niektóre dzienniki domyślają się, że 
naboje przeznaczone były na zbrodnicze zamachy 
w dniu 1 maja. 
policya ma dowody, że część skradzionego dyna- 
mitu użytą być miała na wysadzenie w powietrze 
pałacu tutejszej hiszpańskiej ambasady dla po- 
mszczenia anarchistów straconych w Xerez. 

Petersburg 24 lutego. Prawttelstwiennyj 
Wiestnik cgłasza ustawę, postanawiającą, że ro- 
syjska ochotnicza flota przez dziesięć lat otrzy- 
mywać będzie zasiłek rządowy w kwocie 600,000 
rubli rocznie pod warunkiem, iż w tym czasie 
nabędzie cztery nowe pospieszne parcwce i dwa 


nowe parowce transportowe. 
Konstantynopol, 24 


Według doniesienia innych pism, 


lutego. Irade sułtań- 


skie postanawia, że Achmed-Eyub basza wręczy 
firman nowemu chedywowi. Dzień odjazdu Achmed- 
Eyuba nie jest jeszcze oznaczony. 


Od Administracyt „Czasu: 


Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłano = 
pod lit. X. W. H. 5 złr. - 


Tadosłane, i 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od :Redakeyi). 


Dr Tadeusz Raczyński 


(479 1-3) 


otworzył 


kancelaryę adwokacką w Krakowie 
przy ul. Floryańskiej, 1. 36, IT. p. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze — 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11'/,. : 


Grób zasłużonych (w krypcie na- Skałce) ,-.Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 


jaci 


od godziny 11 


Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
ł sztuk pigknyoh w. Sukiennicach otwarta codziennie 
-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 


w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. 


Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 1l-tej do 3-ciej po południu z wyją kiom 


poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzie: 


zwy- 


kły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. i ; 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego(Coł- 


en novum) zwiedzać można codzi 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt 


teckich bezpłatnie. 


ennie od ziny 
i-feryj unipersy 


cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w K 


wma” >. 


è 


godzi- — 
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R RZA 
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86 
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Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Colleguum ahei r 


niedzielę -od godziny 9-tej do 1-ej w południe. `| 
Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 


skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do :6-tej. Wstęp - 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. ` 


KURSA .TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 24 lutego. 2 godzina 30 min. po poł. 


papier opod. . 


8 3 srebrna p 


Żyto 22 30. Owies 46 funtowy 1490. Rzepak 24:60| $ 


5 : 
Londyn . « « «. ««. 


Miar 
5% 
4 


Napoleory s.e... 

Dukaty. 06 ni s 
rado ....e. 1 
a węg. pap. 

6 złota |108 — |Alpiny ... 

Losy prem. wąg. . |140 — 


Losy tureckie ... 
Usposobienia giełdy stałe. 


Berlim 24 lutego. 


Banknoty austr... 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. .. . 
5%, Listy zast. pols. 


37 80 


172 65 
172 4) 
201 59 


4, Listy likw. pol. 

zo. kol Kar. Lud. 

„ austr. kred. . 

63 50 | Uitimo Ruble ... 


alr, ot. | alr, ot. 
94 90 lobanki ... .|157 60 
[4 35 Uniony .......|237 50 
„.|110 75 |Bankvereiny ... . . 1113-50 
.|102 55 | Akcye Linderbank. |206 75 
1038 » kol. Kar. Lud, |212 — 
810 25 5 p  lwowsko- 
118 20 n i p Szerniow. [246 — 
936%] n»n „ połudn. | 86 75 
556 |Elbethale. ..... |230 75 


57 90 |Nordbahny . ....| 2856 - 
02 35 


misżen 26380 


171 87 
201 50 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


—|158 50 


wów 23 lutego. 


Łusty 


Imperyały rosyjskie . 
Funty EETA 


Warssawa 23 lutego. 


5 Listy zastawne ser. I. a 


likwidacyjne 


wari zawskie ser. 


angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . 


Banku kraj. galio. blletn. 
isty zast. Tow. kred. ziems, 
5 5 » 4l-letn. 


m 
s IV 


i w Krakowie, Byaeck I. 30. 
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Mydło angielsk 
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i twarzy, sztuka 80 ct. (specyalność). (21-8-) 
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JÓZEF RUDNICKI w Krakowie. Rynek gł., hotel Drezdeński, poleca 


Wajlepszą, najpraktyczniejszą, a zara- 
zem elegancką i bardzo tanią książ 
rachunkową jest 


Agenda-Buvard 


du „BON MARCHÉ“ 
| 1892, 


Co kartka bibuła, a na niej rysunki zajmujące 
i szkice humorystyczne; prócz tego rycina kolo- 
rowana i dokładny plan Paryża. 

Cena tylko A ztr. AB ct., z przesyłką o 25 ct. 

więcej. (475-1-6) 
„Do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie, 
2, ulica św. Anny, róg Rynku. 


T. P. Macaulaya 


Szkice historycznej 


tłómaczenia 
St. hr. Tarnowskiego 
zaczną wychodzić od dnia 1go marca 
w, Nowej Bibliotece Uni- 
wersalnej,* której prenumerata 
(za 120 arkuszy) wynosi rocznie 4 złr., 
z przesyłką pocztowa 4 złr. 60 cent. 


Wydawnictwo księgami 
gróki Wydawniczej w Krakowi 


(857 5-6 


Za duszę Ś. p- ; 
Włodzimierza Skarbek 


Borowskiego 


odprawione zostaną 
Maze święte 


we czwartek dnia 25 lutego b. r. 
o godz. 9 zrana 


w kościele OO. Kapucynów. 


ME DO SPRZEDANIA. "BB 


Landauer 


wiedeński, lekki, 


przy ulicy Starowiślnej Nr. 16. 
CER o (478-1-8) 


© bułanych 
. ; 4 mierzynów; 
f 5cio-letnich 
(wałach i 0- 
gier) — do 

sprzedania. 
a CZNA Bliższa 
C A WIAdOMOŚĆ 
w aptece w Niepołomicach. (449-1-2) 


PAŃSTWO JASTRZĄBKA STARA 


pod Czarną 
rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją 


„Sadzonki i nasiona leśne“ 


starannie opakowane. 
Nasiona świerka za 1 funt = 7, kg. — 70 et. 
Sadzonki sosna 1-roczna 45 ent. za 1000 sztuk. 
(450 1-12) 


OGŁOSZENIE. 


Rozlosowanie dzieł sztuki między Człon- 
ków Zjednoczonego Towarzystwa Przyja- 
ciół Sztuk Pięknych za rok 1891, odbędzie 
się w Krakowie podczas ogólnego Zgroma- 
dzenia, d. 25 marca 1892 r. 

Dyrekcya uprasza przeto tych pp. Ko- 
respondentów i Członków Towarzystwa, 
którzy dctąd nie uiścili należytości za 
akcye na rok 1891, iżby najpóźniej do 
dnia 29 lutego b. r., pod utratą udziału 
w losowaniu, pieniądze za umieszczone 
akcye wraz ze spisami Członków nadesłali. 


Nauczyciel szkół ludowych, Niemiec, ży- 
czy sobie, celem nauczenia się języka pol- 
skiego (lub czeskiego), przyjąć pod bardzo 
umiarkowanemi warunkami posadę, jako 


nauczyciel domowy. 
Chętnie przyjmie także przytem inne po- 
boczne zajęcie. 
Oferty pod IF. J. poste restante. Sehi- 


mischow. Pr. Oberschl. (484) DYREKCYA 
ZJEDNOCZONEGO TOWARZYSTWA 
L. 21. (477 1-3) PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 


na posadę KAPELMISTRZA przy szkole mu- 

zycznej Stowarzyszenia straży ochotniczej po- 

Żarnej w Tarnowie rozpisuje się pod następują- 

cemi warunkami, a to: 

1) iż posada ta na razie tylko na rok jeden za 
kontraktem nadaną zostanie; 

2) że po upływie roku kontrakt ten na dalsze 
Ę R. a nawet i na dłuższy czas zawarty 

gdzie; 

3) że do posady tej przywiązaną jest płaca ro- 
czna w kwocie 300 złr., która stosownie do 
zdolności kompetenta do 500 złr. podwyż- 
Bzoną być może. 

Ubiegający się o tę posadę winni udowodnić: 

a) iż posiadają znajomość i umiejętność gry na 
skrzypcach i choć na jednym instrumencie 

dętym i 

znajomość metody nauczania muzyki na wszyst- 
kich ivstrumentach w skład orkiestry wcho- 
dzących, niemniej znajomość instrumentowa- 
nia i harmonizowania nowych utworów na 
wszystkie instrumenta. 

Kompetenci mają wnieść swoje podania po- 

parte dowodami na ręce podpisanego prezesa 

Rady powiatowej Stowarzyszenia straży ochotn. 

pożarnej w Tarnowie, w terminie do 30 marca 

1892 roku. 

z mady Zawiadowczej g 

Stowarzyszenia. straży ochotn. pożarnej 

W Tarnowie, d. 14 lutego 1892 r. 


Sekretarz: S. Hałdziński. Prezes: Ważeński. 


w Krakowie (Sukiennice). 


| Ogłoszenie. 


(418-2 4) 


Na podstawie uchwały Komisyi tea- 
tralnej Rady miasta z dnia 15 lutego 
1892 roku, Komitet budowy nowego 
teatru miejskiego rozpisuje niniejszem 
konkurs na dostarczenie 
projektu kurtyny głów= 
mej dla tegoż teatru. 

Udział w konkursie mogą brać tylko 
malarze Polacy, pracujący w kraju lub 
za granicą. Projekt ma być wykonany 
w dokładnym szkicu olejnym !4, na- 
turalnej wielkości kurtyny , zatem 
w wielkości mającej 115 ctm. szero- 
kości a 95 ctm. wysokości. 


Artystom pozostawia się zupełną 
wolność w wyborze przedmiotu. — 
Szkice mają być wniesione do dnia 
1go kwietnia b. r., do godziny 12ej 
w południe, i złożone w Prezydyum 
Rady miasta. Do każdego szkieu ma 
być dołączoną zapieczętowana koperta, 
opatrzona takiem samem godłem, jak 
szkic, zawierająca nazwisko- autora 
i miejsce jego pobytu. 

Nagrodę wyznacza się tylko jednę 
i jedyną, w kwocie 300 złr., a to za 
szkie, który przez Komisyę teatralną 
Rady miasta za najodpowiedniejszy 
do wykonania uznany będzie. 


Gmina miasta Krakowa zastrzega 
sobie prawo oddania wykonania kur- 
tyny, według nagrodzonego szkicu, 
którejkolwiek ze znanych firm, wyko- 
nywujących kurtyny i dekoracye tea- 
tralne. 

Przysądzenie nagrody nastąpi naj- 
później w 14 dni po terminie wnie- 
sienia projektów. Szkic nagrodzony 
zostanie własnością @miny miasta 
Krakowa. 


Kraków, dnia 18 lutego 1892 r. 


Komitet budowy teatru: 
J. Friedletn, 
I. Wiceprezydęnt miasta. 


. 08 
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TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 


nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo- 
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr, w. m., przy zaku- 
pnie naraz 1© Kkorcy dodaje się korzec bezpła- 
tnie. Zamówienia uskutecznia J. MBulsiewiczs 
skład nasion w Bochmi. (426-3-30) 


Mąki z kości 


parowane lub preparowa- 
ne kwasem siarkowym, 
mąkę rogowaąa, superfos= 
faty i t. p. 
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
według cennika z zaręczeniem podanej ilo- 
ści procentowej azotu i kwasu fosforowego, 
Parowa fabryka spodium, kościanej 
mąki i sztucznych nawozów 
B. Schónberga i Fradnkla w Krakowie. 


Zamówienia przesyłać 
mależy albo do Agencyi 
dla Rolników Wgo S. Mi- 
kuckiego w Krakowie, 
Rynek 34, lub do podpisanych. 

Z Poręczamy za za- 
Ważna uwaga. irtdŚĆ podadyjch 
w cenniku procentów azotu i kwasu fosfo- 
rowego tylko wtenczas, jeżeli zamó- 
wienie było zrobione, albo u mas, albo 
przez Agencyą dla Rolników 
Wgo S. Mikuckiego, albo p. M. 


Meraka w Brzesku, z pominięciem 
wszelkich handlarzy. (412-38-22) 


B. SCHÓNBERG i FRANKEL 
w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6. 


Czcionkami Drukarni „Czasu,* 


d franco. 


Beamte 


(41-15 ) 
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versenden wir auf Wunsch grafis un 
a 


für kk Staats-und sonstige 


najlepsza marka, 


Kraków, dnia 15 lutego 1892 r. (4386-3-3) fg 


| pF 24 ciagnień rocznie! 


J holland. 


Główne zastępstwo i skład dla Austryi-Węgier ma G. A. Ihle w 


Największy i pierwszy koncesyonowany 


ZARŁAD POGRZEBOWY 


„POMPES FUNEBRES“ 


A. SZAFRAŃSKIEGO 


w Krakowie, 
Wesoła, ulica Kopernika Nr. 32 (dom własny), Filia: ulica Mikołajska Nr. 16. 


Posiada w wielkim wyborze i 
Trumny metalowe, dębowe i z miękkiego drzewa. 
Materace i poduszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne. 
Krzyżyki, krzyże nagrobkowe, Pomniki kamienne. 
ZAWSZE KILKA GROBÓW MUROWANYCH TAK DO ODSTĄPIENIA 
JAK I DO WYNAJĘCIA. 


Katakumby do składania ciała na wieczystość. 
WIELKI WYBÓR 


WIEŃCÓW Z SZTUCZNYCH I ŻYWYCH KWIATÓW. 
Szarfy z napisami do wieńców. 
Najpiękniejsze karawany, tak oszklone jak i nieoszklone. 
Zaprzęgi do wyboru: konie białe lub kare. 
emizy, powozy parokonne i jednokonne. 
Wysyła ludzi w bogatych uniformach do asystencyi przy pogrzebach. 


Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszyeh., 
w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, 


po bardzo umiarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością. 
Podejmuje się sprowadzania zwłok z za- 
granicy jak również iprzewożenia tychże 
tak w kraju jak i zagranicą. 


MG Telegramy: Filia, ulica Mikołajska Nr. 15; albo ulica Kopernika Nr. 32 
w Krakowie. (459 2-10) 


pierwszemi nagrodami. 


Nitowane 
tragarze półkowe 
i kratowe. 
“omofa 
Kukzs I 9210321} 
BUBMOJITE M 


ALBERT MILDE & Co., 


cik. nadworny warsztat artyst, i budowiano-ślusarski i konstrukcyj z żelaza 
w Wiedniu, II/2, Untere Viaductgasse 35/37, 

Roboty artystyczno-ślusarskie wszelkiego rodzaju, ślusarmia budowlana 

na wielkie rozmiary. Wszelkie rodzaje okien, krat do okien i drzwi, 

poręczy do schodów; balkonów, werand, krat ogrodowych, krat do bram, 

i t. p. Cieplarnie, konstrukcye dachów i sufitów, mosty. (295-3-40) 


Konstrukcye z żelaza we wszelkim rodzaju. 


Wa wszystkich dotychczas obesłanych wystawach powszechnych odznaczeni 


a) za mag” 200 000 WE BC a. 
6 ` do 
złr. w. a. MAE” u E wygrania. 


Ciągnienie I marca! 


1864 roku promeSy Srni = 2% 


połówki ,„ ah i 50 centów stempel. E 
Główna wygrana 150.000 złr. w. a. 
CIĄGNIENIE JUŻ 5 MARCA! 


4 r po złr. I! 
Promesy losów zakł. kredyt. ziemsk. ; 59 cmt stempas 
(433-2-2) 
Cała promesa 1864 roku i zakładu kredytowego ziemskiego 

razem tylko 6'/, złr. 

e główne wygrane wyciągnięte zostały prawie równocześnie na sprze- 
Dwie stwowy Nr. 238.050 w ciągnieniu 29 grudnia z. r. i 200.000 złr. na 
wiedeński los komunalny serya 2.309 Nr. 36 w ciągnieniu 2 stycznią b. r. 
MERCU R“ Wechselstuben-Actien Gesellschaft. 
77 


Glówna wygrana 50.000 zir. w. a. 
dane przez nas losy, mianowicie 100.006 złr. na dobroczynny los pań- 
WIEN, I., Wollzeile Nr. 10. 


Tylko prawdziwe szlachetne 


À kamienie w oprawie: ; 
Š GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
AGATY itp. 
CZESKA AJENCYA 
/ Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 
| Nr. 26. (178-97-) 


4 ciągnienia w miesiącu lutym i marcu! 
Z powodu najbliższych ciągnień polecam następujące najtaniej obliczone grupy losów: 


Grupa A. 
A los węgierski Czerwonego krzyża Z SERCA - 
1 „ włoski » S a mpaciagnieù roca. 
; ciągnienia w miesiącach 
> a zai kc lutym i marcu 
99 ©-WZAW six że 
1 „ tytoniowy serbski na 25 miesięcznych spłat po 2 złr. 
Grupa B. 
A los 3% kredytowy ziemski II. em. j! 
A „ austryacki Czerwonego krzyża 24 ciągnień rocznie. 
A ;; węgierski So 99 4 ciągnienia w miesiącach 
AR s, włoski 5 99 lutym i marcu 
AR ,, Bazyliki na 34 miesięcznych spłat 
A ss Jo-Sziv po 6 złr. 


tytoniowy serbski Ę 

Natychmiastowe wyłączne prawo gry przy złożeniu pierwszej opłaty, którą najwy- 
godniej posłać przekazem pocztowym. 

Celem opłatnego posłania dalszych spłat, są do rozporządzenia kwity pocztowej 

kasy oszczędności. j 

Prospekta innych moich grup losów, tudzież kalendarz ciągnień na rok 1892 

darmo i opłatnie. i (402-2-2) 


Wiener Wechsler- und Lombard-Geschäft 
A. Gutfeld, Wien, l., Wipplingerstrasse Nr. 27, 


bestehend seit 1870. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


fabrykanci J. & C. Blooker W Amsterdamie 0 Manty) 


5 Prawdziwy za poręczeniem jest do nabycia we wszystkich znacznych handlach 
towarow kolonialnych i łakoci. 


| Wawel w obrazach. 


; KSIĘGARNIA l 
Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie 
otrzymała na skład główny: 


Slowo 
w dtugoletniej rozprawie 


napisał 
Pawel Popiel. 
(Odprawa recenzentom książki hr. Tar. 
nowskiego „Z doswiadczeń i roz 
myślań*).  (356-6-1) 
Cena 20 centów, z przesyłką 25 cnt. | 
> 


Do wynajęcia od I kwietnia 
przy ulicy Batorego L. 25, rój 
Karmelickiej, na I. piętrze: 
5 pokoi z balkonem i wszelkiemi 
przynależytościami. 


Oglądać można zrana od godz. 11 do 12 i 
po południu od godz. 2 do 3. (462-2-3) 


WSZECH NAUK LEKARSKICH i 


Or. EDMUND PUCHACKI 


ordynuje jak dawniej od godz. 2—4 po | 
południu przy ul. Sławkowskiej Nr. 24 
parter. — Dla ubogich chorych od: godz. 
8—9 rano bezpłatnie. (2726-19-24) 


(37-12 12) 
Wiedniu, I., FKiohlmarkt 4, 


: 


Sławną była ta kraina z bohaterów wielu, 
Każdy kamień to wspomina na wzniosłym Wawelu. 
J. N. Kamiński. 

W stuletnią rocznicę Wielkiego Sej- 
mu i drugiego rozbioru Polski, nakła- 
dem Bibl. Arcydzieł w Krakowie, wyszło dzieło 
p. t. Wawel w obrazach. 

Jestto szesnaście wielkich obrązów, najdroż- 
szych sercu polskiemu pamiątek , wykonanych 
w pierwszym zakładzie sposobem heliograwury, 
która pięknością reprodukcyi dorównywa szty- 
chom, a wiernością je przewyższa. 

Obszerne objaśnienie do tego dzieła napisał 
młody utalent. poeta i literat J. Kaz. Ehrenberg. 

Obrazy te zamknięte w pięknej, bogato złoco- 
nej tece z angielskiego płótna. 

Pierwszorzędni artyści i dziennikarstwo orze- 
kli, że Wawel jest jednem z majpiękniej- 
szych wydawnictw po!skich, drogą pamiątką 
naszej przeszłości i prawdziwą ozdobą każdego 
domu polskiego. Obok tego Wawel dla swej 
treści i formy zewnętrznej wspaniałej, jest naj- 
stosowniejszym podarkiem na imieniny, dla na- 
rzeczonych, dla przyjaciół i t. d. 

Część dochodu przeznaczona na restauracyę 
Katedry na Wawelu, tej prawdziwej skarbnicy 
naszej przeszłości. 

Cena całego dzieła wraz z teką 14 złr. 

Wzieło to dajemy również na raty 
miesięczne po A złr. (340-10-) 

Zamówienia przesyłać należy pod adresem: 
Adam Faczurba w Krakowie. 

Do nabycia również we wszystkich księgarniach. 


F. CEMBRONOWICZ, 


majster szewski, 


Kraków, ul. ś. Tomasza 21, 
filia: ul. Floryańska 15, 


poleca obuwie damskie od 
3 zł. 25 ct., męzkie od 
4 złr. 25 ct. wzwyż, dzie- 
cinne z najlepszego mate- 
ryału. — Reparacya tania 
obuwia i kaloszy. (251-11-) 


Alfred Rassi 


w Opawie, w Szląsku austr., 
firma założona w r. 1857, 


handel nasiom leśnych 
i gospodarczo-rolniczych 


w porozumieniu z kontrolną stacyg nasion ©. k. 
Tow. gospod.-rolniczego w Wiedniu, 
poleca: doskonale kiełkujące nasiona 
wszelkiego rodzaju hurtownie i częściowo. 
Skład sztucznych środków nawozowych . 

po najtańszych cenach. (3-16-34) 
Próbki i cenniki darmo i opłatnie. 


lh 
JI 


Największy wybór i 
fortepianów,pianin|| 
i harmonij 
W składzie | M. KORDECKIEGO 


Krakowie, 
ul. św. Anny, dawniej hotel Victoria: 
SPRZEDAŻ ZAMIENNA. 
Wynajem.. (419 2-104) 


| 


45 morgów w jednej parceli, z dworem o 
pokojach, ogrodem, budynkami gospodarczemi 
w dobrym starie, kompletnym inwentarzem ży- 


= Ej RAE) ja 5 i z 3 S PoR wym i martwym, odległy godzinę drogi od Kra- 
» E ke = R SEGA EM Eg kowa a 15 minut od stacyi kolei żelaznej, jest. 
ERTO M m .$gs=op do sprzedania lub wydzierżawienia za złożeniem 
239 - APE do ag s2 D kaucyi i odkupom inwentarzy. f 
GEE OENCESEEPE 2-pięt b : 
.== r = DG -pięeętrowy z obszernym 
Z = SE © ZE SPESE Dom nowy dziedzińcem do zabudowania, 
| rami: BA. E ROC wytwornie wykończony, o 7 oknach frontu, przy. 
sj m 5 "FE oa nowej ulicy postawiony, na lat 12 od podatków 
M Mda Es ox SA wolny, jest do sprzedania. Potrzeba około 10.000 
GBA Se AE s p |złr. gotówki, reszta przy hipotece. 
O Gia = =x Eks 
do TADES Iani | 
Mu, > EE ||” Posada do objęcia. wa 
H a 3 EES Wymagana biegłość w języku polskim, nie- 
Ros Ka RzsREGo" mieckim i znajomość rachunkowości, oraz złożyć 
nan KN ży, S S A 5 p H| potrzeba kaucyę paru tysięcy, 
2. % On Eh Aog Wiadomość w Biurze komisowem Wł. 
Uy % O, è e ERE Jaworskiego, w Hrakowie przy ulicy 
NETIKA > z [|Grodzkiej L. 30. (336-8-) 
% Yo RA %, E 
Tta * |a 
Yo NM Vor W ź 
* ° 
EROS 1 BG" Proszę uważać! 
ep = KR SĄ 4 Znane jako najlepsze czysto lniane 
2 
wo Płótno korczyński 
c e o? 
ONE AC ótno korczyńskie 
s” s = w % na koszule, prześcieradła bez szwu; 
> 0 o e 9 dymy, ręczniki zwykłe i zdrowia; ohust- 
ie £ RA ta, ki webowe do nosa; drelichy na liberye; 
= <= G 2 płótna żaglowe itp. 


wyroby łaskawym 
względom P. T. Publiczuości poleca 
WE. Gonet 
FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
w Korczynie, p. Korczyna, 
Cenniki i próbki z żądanych gatun- 
ków op!atnie, (396-6-43) 


Siewniki rzędowe 


najlepszej i najtrwalszej konstrukcji, | 


Siewniki szerokorzutne i do koniczyny G b 3 d l 5 
dostarczają za kilkuletnią gwarancyą rzy y J a a ne 
Umrath i Spólka,  (Merrenpilze) l 
FABRYKA MASZYN RÖLNICZYCH|starannie suszone, w najlepszym gatunku 
w Pradze-Rubna. [230:5 6] po A złřr. 50 e. za kilo, rozsyła Za zaliczką 

Katalogi na żądanie darmo. Anna Roth, i 

IB” Doskonałe świadectwa do dyspozycyi. Aussergefield (Böhmerwald). 


ili 7 i Przy zakupnie 5 kilo opłatna przesyłka. — 
Filia we Lwowie Odpwedającym DEWE enaa Er O GAJ 


przy ul. Gródeckiej pod Nr. 61. sze ceny. (300-3-5) 
Firma Miilkakrotnie ą 
założona 1812. odznaczona, i | 
M. RITTER w Lipniku (w Morawie) 
: FABRYKA ZNAKOMITYCH LIKIERÓW. 
Dowóz rumu Jamaica, koniaku i herbaty. | 


GŁÓWNE ZASTĘPSTWO FIRMY COUTANCEAU & Comp. 
COGNAC i BORDEAUX. 
Campagne - Radetzky - Ritter 
przez słynnych lekarzy. 


Szczególność : 


polecany | 
(44-19-27) | 


g Do- dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiejsć0* 
wych: Cennik nasion traw, roslin pastewnyci 
lasowych, warzywnych i kwiatowych, sztucznych 
nawozów i różnych przedmiotów w gospodarstwie 


|potrze nyoh; Agencyi dla Rolników S. Mikuckieg? 
w Krakowie, Rynek Nr. 34, Pałac Spiski. 


Rzadca Drukarni Józef Łakociński, 


